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R ed a k cy i i A d n iin is t iaoy i 

K raków , u i. B racka 15. 
 T elefon  N r. 8 9 0 . ----------

"  szelk ie lis ty  i p rzesy łk i p ie- 
ni§żne należy adresow ać do Re­
d ak c ji i  A dm in istracy i, B racka 15.

^odakcya rękopisów n ie  zw raca, 
korespondencyj bezim iennych n ie 
Uwzględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p ojedynczy 8 h a ler u j.  
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  ran o  
a w poniedziałki i dni poświ§te- 

ozne o godz. 10 rano.

D e nabycia: W adm in istracy i, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we w szystkich 

b iu rach  dzienników .

Listy rek lam acyjne nieopieozęto- 
w ane n ie  podlegają opłacie,

Adres na te legram y: Naprzód- 
K raków .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaoa się 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych  kra jach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników w K ra- 

koArie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 h al.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistraoya za op ła tą  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze, następny  pc 
10 halerzy. — „ N a d e s ła n e 44 od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscow ych p renu ­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w ,  2 3  maja. 

Szczur.
S tw o r z e n ie  to  o p u sz c z a  w  s ty lu  c o ­

d z ie n n y m  z a z w y c z a j  to n ą c e  o k r ę ty ... 
O h cem y  d z iś  o b se r w o w a ć  ta k ie g o  s z c z u ­
ra, w ię c  p o s łu c h a jm y :

„ D la  o b ecn ej o b s tr u k c y i S ło w ia n ie  
p o łu d n io w i n ie  ż y w ią  w c a le  s y m p a ty i  
1 n ie  ro k u ją  je j  p o m y ś ln e g o  r e z u lta tu ,  
P o p ro stu  s tr a c ili  do  C ze c h ó w  c a ły
© ntu zyazm  i  p o ło w ę  z a u fa n ia .................
• - .„ j e d n o ś ć  S ło w ia n  j e s t  im  (S ło w e ń ­
com ) d ro ższą  od iz o lo w a n y c h  w e s ­
tc h n ie ń  z a  p r a w e m  p a ń s tw o w e m  (cze-  
sk iem ) i iz o lo w a n e j , a  b e z sk u te c z n e j  
^ a lk iu.

. . .„ B a r d z o  z łe  w r a ż e n ie  w y w a r ło  
ta k ż e  n a  S ło w ia n a c h  ż e b r a n i e  d r a  
K r a m a r z a  o g o ś c in n o ś ć  u  M a d z ia ­
rów "... „w  c a ły c h  W ę g r z e c h  u s i ło w a ­
n ia  m ło d o c z e s k ie g o  p o li ty k a  z r o b iły  
^ r a ż e n ie ,  ja k o b y  C zesi g o to w i  b y li  
do d a le k o  id ą c y c h  u s t ę p s tw  n a  n i e ­
k o r z y ś ć  s ł o w i a ń s k i e j  s o l i d a r ­
n o ś ć  i “ ...

...„ C z e sk a  p o lity k a  b y n a jm n ie j  n ie

j e s t  w o ln a  od  -b łęd ów  ta k ty c z n y c h .  
N ie fo r tu n n y  w n io se k  w  se jm ie  cz e sk im  
o z a p r o w a d z e n ie  w  sz k o ła c h  n a u k i 
j ę z y k a  r o s y j s k i e g o ,  o s t u d z i ł  
s y m p a t y e  n a jle p ie j d la  C zech ó w  
u s p o s o b io n y c h  P o la k ó w  i  w  o p in ii  
p o lsk ie j  lu d n o śc i o b n i ż y ł  s i ę  n i e ­
s ł y c h a n i e " . . .

A  te r a z  d o ść . S ło w a  te  n a p is a ł  
sz c z u r  z  „ G ło su  N a ro d u " , o r g a n u  c z e ­
sk ie g o  w  P o lsc e . N a p isa ł te n  a ta k  na  
w a lc z ą c y c h  C zech ó w , p lu n ą ł n a  w ła ­
sn ą  b ro d ę  i z a c z n ie  te r a z  m o że  n a p a ­
d a ć  n a  C zech ó w , n a  K o r o n ę  św . W a ­
c ła w a , n a  o b s tr u k c y ą , n a  to  w sz y s tk o ,  
c z e g o  z  z a p a r c ie m  s ię  p o ls k o śc i d a w n ie j  
b r o n ił , z o h y d z a ją c  k a ż d e g o  P o la k a ,  
k tó r y  n ie  s z e d ł ś le p o  p o d  k o m en d ą  
l ic h w ia r z a  H e r o ld a  lu b  n ę d z n y c h  ka- 
r y e r o w ic z ó w  K r a m a r z ó w  i K a iz ló w . 
O k ręt o b s tr u k c y jn y  g o t ó w _ io p ra w d y  
s ię  r o z b ić , b o  o s ta tn i Śżćzur z e ń  
u m k n ą ł.

„Reformy społeczne1' magistratu.
W  d n iu  21  s ty c z n ia  19 0 1  r. w c h o ­

d z i w  ż y c ie  u s ta w a  o p r z y n a le ż n o ś c i,  
p r z y z n a ją c a  k a ż d e m u  p ra w o  n a le ­
ż e n ia  do  g m in y , w  k tórej p r z e m ie sz k a ł

1 0  la t  i  n ie b y t  w  ty m  c z a s ie  k a r a n y  
za  p e w n e  p r z e s tę p s tw a . G ro z i w ię c  
g m in ie  k ra k o w sk ie j fa k t , ż e  m u s ia ła b y  
p r z y g a r n ą ć  do  s ie b ie  m n ó s tw o  b ie d a ­
k ó w , m ie sz k a ją c y c h  od  d a w n a  w  K r a ­
k o w ie , a le  n ie  p r z y n a le ż n y c h  do g m i­
n y . P o w o d o w a n a  sa m o lu b n y m i in te ­
re sa m i p a tr y c y u s z ó w  m ie jsk ic h  g m in a ,  
p o s ta n o w iła  m a s o w o  p o z b y ć  s i ę  
t y s i ę c y  b i e d a k ó w ,  b ąd ź  to  od  - 
m a w ia ją c  im  p r z y n a le ż n o ś c i, b ą d ź  s t a ­
ra ją c  s ię  o sa m o d z ie ln e  p r a w o  s z u -  
p a s o w a n i a .  W  ty m  c e lu  p r o p o n u ją  
sp isa n ie  w s z y s tk ic h , k tó r z y  w  te m  
d z ie s ię c io le c iu  ja k ie k o lw ie k  w sp a r c ie  
od  g m in y  o tr z y m a li i z r o b ić  ic h  „ o b ­
cym i"  w  g m in ie , p o te m  p o m y ś le ć  o  
w y rzu cę* ” ’! k o g o  ty lk o  w y r z u c ić  b ę ­
d z ie  m o ż n a  n a  p o d s ta w ie  u s ta w y  o 
sz u p a ś n ic tw ie . T a  „ en erg ic zn a "  r e fo r ­
m a c h ce  n a  z e w n ą tr z  u c h o d z ić  za  
o r g a n iz a c y ę  d o b r o c z y n n o śc i.

N ie  m a  tu  je d n a k  m o w y  o sk o n ­
c e n tr o w a n iu  w s z y s tk ic h  fu n d u sz ó w  
d o b r o c z y n n o śc i i  z a ło ż e n iu  z a  ic h  p o ­
m o c ą  p o tr z e b n y c h  in s ty tu c y i ,  n ie  m a  
m o w y  o re fo rm ie  ty c h  z a k ła d ó w , k tó ­
re  d z iś  is tn ie ją , n ie  m a  m o w y  o s z e ­
rok ie j o p ie c e  n a d  g ło d n ą  d z ia tw ą

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!"

A M U L E T .
Zbliżał się słodki wieczór jesienny. W ielki 

l'fłg  s łoń ca , jak krwawa tarcza pasują­
cego się z nocą rycerza-dnia, spadł za  
JbUry miasta, a na widnokręgu dymy oblo- 

JW nasiąkały purpurowym ogniem łuny 
Schodu. P yszne w ille Patrycyuszów , za- 
f°pione w złocie roskosznych ogrodów, 
^ Uroczystej ciszy czyn iły  wrażenie za- 
% ycli pałaców.

Od czasu do czasu zryw ał się od stro­
fy rzeki chłodny, w ilgotny wiatr, wpadał 
^jędzy drzewa, brał łupy z przepychu 
^ d n ie ją cy ch  szat i pędził je  przed sobą, 
Ja,k garść żółtych m o ty li, wśród których 
^ Iczaste , czerwone liście wiuogradu mie- 

%  się, niby oberwane dłonie skrw awio­
nych rąk.

Zresztą w  mieście było cicho, ale za to 
targow iska buchał z zdwojoną siłą,

ruchem i gwarem. T arg miał się wkrótce 
skończyć, więc zmordowani niewolnicy spie­
szyli się wykonać polecenia swych w ład­
ców i odstawić przed nocą towar pod da­
chy domów, które były dla nicli nienaw i­
stne, bo srogie, smutne, bo cudze.

Donośne rozkazy obdarzonych łaską pań­
ską wyzwoleńców m ięszały się z głośnymi 
i przenikliwymi okrzykami kupców, którzy  
stawali się w miarę zapadania wieczoru 
coraz natrętniejsi i skłonniejsi do ustępstw, 
a w miarę mroku przebieglejsi w oszu­
stw ie, od którego zależał ciężar pęcznieją­
cych trzosów.

Niektórzy już zw ijali swe kram y, inni 
czekali jeszcze, obwołując zalety i ceny 
towaru, ale najlepsze interesa zaczynali 
robić drobni handlarze tanich amuletów.

P rzy nich po minionym dniu znoju sku­
piły się niewolnicze tłumy, bo tam za  
grosz w szczęśliw szych okolicznościach zdo­
byty i długo przechowywany w zanadrzu 
łachmana, mógł paryas bezbronny kupić

iikeyę broni — drobną b laszkę, która w 
istocie nie miała żadnej wartości, ale po­
siadała dziwaczny kształt i miała być 
obdarzona jeszcze dziwniejszemi własno­
ściami. Ręczył za nie przekupień, a naby­
wca w ierzył tem silniej, im się czui sta- 
bszy wobec wszechmocy swego władcy.

D la w yjętego z pod prawa heloty, k tó­
ry się mienił obdarzoną głosem  własnością 
patrycyusza, taki amulet był jedyną bro­
nią, gdy nie w idział innej, jedyną nadzieją, 
gdy stracił wszelką.

To też cisnęły się do przekupnia tłumy 
nędzarzy, a on im przy św ietle rozpalo­
nych kaganków pokazyw ał płaskie, pokryte 
znaczkami ta b liczk i, posiadające własność 
łagodzenia gniewu pańskiego, cynowe krą­
żki, zmniejszające siłę i bolesność razów , 
dziwaczne, droższe plecionki, zabezpiecza­
jące od kary śmierci.

Uszczęśliw ieni nabywcy odchodzili, ści­
gani przez suche z zazdrości spojrzenia 
tych, którzy nie posiadali nic innego, próc/.
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szk o ln ą , a  p r z e d e w sz y s tk ie m  m i l c z e ­
n i e  o  b i u r z e  p o ś r e d n i c t w a  p r a ­
c y .  O d m ie s ię c y  w ie lu  śp i ta  sp ra w a , 
a  c h o c ia ż  w  p o d k o m isy i są  ta c y  l u ­
d z ie , ja k  p. dr. B u j w i d ,  n ie  w id a ć  
ż a d n e g o  k ro k u  n a p rzó d .

T y lk o  p ię ś ć  p o lic y jn a  w y s u w a  s ię  
k u  b ie d n y m ; to  c a ły  r e z u lta t  „d ob ro ­
c z y n n o śc i"  k ra k o w sk ie j . W k r ó tc e  z a j­
m ie m y  s ię  tem  b liże j.

M o ra ln i ludzie w  G a lic y i.
D w ie  sp r a w y  z o s ta tn ic h  e p iz o d ó w  

g a lic y j s k ie g o  p ie k ła  c isn ą  s ię  p o d  sk a l­
p e l k r y ty k i. J e d n a  r o z g r y w a  s ię  w e  
L w o w ie , d ru g a  w  K r a k o w ie . M a m y  
n a  m y ś li  lik w id a c y ą  B a n k u  k r e d y ­
t o w e g o  g a l i c y j s k i e g o  i o b r z y ­
d liw y  p r o c e s  w i e l i c k i e j  K a s y  
o s z c z ę d n o ś c i  z  d o d a tk a m i. N ie  
c h c e m y  d z is ia j w c a le  k r y ty k o w a ć  w y ­
ro k ó w  są d o w y c h , lu b  b rak u  ty c h ż e ,  
a le  z w r ó c ić  r o z u m o w a n ie  n a sz e  w  d z ie ­
d z in ę  m o r a ln o śc i, n ie  u jm o w a n ej p a ­
ra g ra fa m i p r z e s ta r z a łe g o  a u s tr y a c k ie g o  
k o d ek su .

W e ź m y  n a jp ie r w  tr z y  f ig u r y :  m a r ­
s z a łk a  C z  e  c z a , d z ie n n ik a r z a  B a h r ­
k e g o  i a k a d em ik a  B r o d a c k i e g o .  
P.  C z e c z  są d z ił,  ż e  n a le ż y  m u  o b a ­
w ia ć  s ię  a ta k ó w  d z ie n n ik a r sk ic h  w  
sp r a w ie  K a s y , p . B a h r k e  są d z ił, że  
w o ln o  b rać  od  k o g o ś  n a s tr a sz o n e g o  
p ie n ią d z e , ja k o  „ m ilc z k o w e “ , a p. B r  o 
d a c k i  są d z ił, ż e  ja k o  p r e z e s  C z y te ln i  
a k a d em ick ie j m o ż e  u ła tw ia ć  p . C ze- 
c z o w i p r z e k u p o w a n ie  p . B a h r k e g o ,  
b ie g a ć  od  je d n e g o  do d r u g ie g o , sz u ­
k a ć  ic h  p o  lia n d e lk a ch  i a sp ir o w a ć  
w  te n  sp o só b  n a  p o sa d ę  b a n k o w ą .

B a h rk e  t łó m a c z y  s ię , ż e  p ie n ią d z e  
od d a ł k om u  in n e m u . A le  c z y ż  n ie  z a ­
s ta n o w ił s ię  n a d  tem , ż e  B r o d a c k i i 
C zecz , p ró b u ją c  m u d a w a ć  p ie n ią d z e ,  
m u s ie li g o  ju ż  w te d y  u w a ż a ć  za  o s ta ­
tn ie g o  d rab a?  C zecz  w y s z e d ł  z r o z ­
p r a w y  „m ilczk o w ej"  n a  p o zó r  z w y c ię ­
sk o , a le  ja k ż e  o k r o p n ie  w y g lą d a  m a r ­
s z a ł e k  p o w i a t u ,  p r e z e s  r ó ż n y c h  
k o m ite tó w  i t. d ., k tó r y  b ie g a  p o  b r u ­
d n y c h  h a n d e lk a ch , p o  k a w ia r n ia c h  i 
d ru k arn iach , a b y  z a p o b ie d z  z a  p o m o cą  
ty s ią c a  g u ld e n ó w  ja k ie m u ś  a r ty k u ło w i  
d z ie n n ik a r sk ie m u ... K t o  w  t a k i c h  
s p r a w a c h  p r z e k u p u j e ,  t e n  g o ­
d z i e n  j e s t  n i e m a l  t a k i e j  s a ­
m e j  p o g a r d y ,  j a k  t e n ,  c o  s i ę  
p r z e k u p y w a ć  d a j e .

A  n a d o m ia r  w s z y s tk ie g o , z o s ta je  p . 
B r o d a c k i ,  ó w  b ie g a ją c y  p o  m ie śc ie  
p o śr e d n ik  i p r z y s z ły  u r z ę d n ik  b a n ­
k o w y , w y b r a n y  p r z e z  m ło d z ie ż  m ó w c ą  
w  je j  im ie n iu  p r z y  u r o c z y s t o ­
ś c i  j u b i l e u s z u  U n i w e r  s y  t e t u ! 
I  z ło t o u s ty  hr. T a r n o w sk i m ilc z y  i n ie  
ro zd z ie ra  sza t , n ie  j ę c z y ,  n ie  ta r z a  
s ię  w  b ó lu  zra n io n e j d u sz y . C z y ż  to  
n ie  ro zk ła d , c z y  to  n ie  d e p r a w a c y a ,  
z a ta c z a ją c a  ja k  n a js z e r sz e  k r ę g i w  
o b o z ie  k o n s e r w a ty w n y m  ? T e n  sp lo t  
b ru d ów  o d s ło n io n o  z a le d w ie  w drob n ej 
c z ą s tc e , a p r z e c ie  ile  w  te j c z ą s tc e  
o h y d y . P . C zecz  n ie  z ło ż y  m a rsza ł-  
k o w stw a , p . B r o d a c k i n a s tr o i sw o je  
w ią z a d ła  g ło s o w e  do w sp a n ia łe j , w z n io ­
słe j m o w y  i b ę d z ie  te n  „p ośred n ik "  
t r a w e s to w a ł „O dę do  m ło d o śc i"  i  „ sp o ­
łe c z e ń s tw o "  fyądzie ic h  o b u  sz a n o w a ło  
i d ło n ie  im  p o d a w a ło . J e d e n  p . B a h rk e  
p o n ió s ł c ię ż k ą  karę  w  są d z ie  k a r n y m ...

A  te r a z  o b ra zek  z e  L w o w a . D r.

M a r c h w i c k i ,  c z ło n e k  I z b y  p a n ó w ,  
o sz u k iw a ł, k ra d ł d e p o z y ty , g r a ł  ze  
str a tą  p ie n ią d z m i B a n k u  k r e d y to w e g o .  
K s . S a p i e h a ,  j e g o  „p an " , te le g r a ­
fo w a ł n a  w s z y s tk ie  s tr o n y , ż e  n ik t  
s tr a ty  n ie  p o n ie s ie , r z u c a ł s ło w e m  
h o n o ru  „ k s ią żęcem " , że  o n  z a  w s z y s tk o  
r ę c z y . T y m c z a s e m  d o sz ło  do  lik w id a -  
c y i  B a n k u . G-rapę m a ły c h  a k c y o n a -  
r y u s z y  ch c ia n o  u k ró c ić  n a  w a r to śc i  
je j  a k c y i. Im ie n ie m  te j g r u p y  w y s t ą ­
p ili d w aj c n o t l iw i n a d er  s z e r m ie r z e : 
p o se ł dr. W i e l o w i e j s k i  i  b łę d n y  
f in a n s is ta , n ie ja k i S c h u t z .  W s z y s t ­
k ie  b iu ra  r zą d o w e  o b ie g l i  c n o t l iw i,  
z a m ó w ili E h r e n b e r g a  do  p is a n ia  ka- 
to ń s k ic h  a r ty k u łó w , te le fo n o w a li  i  t e ­
le g r a fo w a li  do p . K o rb era , o tr z y m y ­
w a li  a u d y e n c y e  u  p . P in iń s k ie g o  i 
c h w y c ili  s ię  w k o ń c u  m e to d y  n a jp r o s t­
s z e g o  w y m u s z e n i a ,  a b y  k s ię c iu  
S a p ie ż e  w y d r z e ć  r e a liz a c y ę  j e g o  „ s ło w a  
h o n oru "  i j e g o  te le g r a m ó w . A d w o k a t  
lw o w sk i, L e s z e k M a j e w s k i ,  u ż y ł  
c a łe g o , ta k  w  d z ie n n ik a r s tw ie  m ie sz -  
c z a ń sk ie m  d o b r z e  z n a n e g o  a p a ra tu  
w y m u sz e n ia , z  d ru k o w a n iem  w  1 0 -c iu  
ty lk o  e g z e m p la r z a c h  (a b y  m o ż n a  w y ­
co fa ć ) n ib y  b r o sz u r y , k tórej ta je m n ic z e  
t y t u ły  p o je d y ń c z y c h  r o z d z ia łó w  z d o ln e  
„ n a stra szy ć"  o fiarę  itp . P o  je d n e j  w ię c  
s tr o n ie  o sz u s tw o  — n o  d ru g ie j w y ­
m u sz e n ie .

I  z n o w u  z ło to u s ty  hr. T a rn o w sk i 
m ilc z y  i n ie  la m e n tu je , c h o c ia ż  z g o r ­
sz e n ie  d a je  w ła ś c ic ie l  o rd eru  Z ło te g o  
ru n a , k s ią ż ę  S a p ie h a , c h o c ia ż  c z ło n e k  
K o ła  p o ls k ie g o , dr. W i e l o w i e j s k i ,  
so lid a r y z u je  s ię  z  o c z y  w is te m  u s i ło ­
w a n ie m  w y m u sz e n ia  i r o z s y ła  do p ism  
te le g r a m y .

zbolałych w trudzie ciężkiego życia ra­
mion i blizn na karku. A ci byli najli­
czniejsi, stali zwartą masą, ze złymi ognia­
mi w oczach, czując tak silnie jak  nigdy, 
przeraźliw ą gorycz krzyw dy, głuchego gnie­
wu i rozpaczy. I w łaśnie w chwili tej, 
gdy w  bólu serca, skąsanego przez skor­
piony wszystkich złych uczuć, zaczęła się 
rodzić w ich mózgach myśl m glista jeszcze, 
ale już buntownicza —  przed kramem prze­
kupnia w yrósł, jak  z  pod ziemi, w yniosły  
mąż dziwnej p ostaci: L ekka, bez rękawów  
tunika pozwalała widzieć cudną i silną bu­
dowę rąk, piersi i nóg, odzianych w gre­
ckie sandały, na smukłych biodrach bły­
szczał skórą obcisły pas, a przy nim kró­
tki miecz gladyatora. Dumna głow a, bez 
przykrycia, niezw ykle piękna, przedstawiała 
zespół tak niejednolitych pierwiastków, jak  
jego odzienie. Z energicznej brody i pro­
stego nosa zdawał się być Rzymianinem, 
ciemnym, miękkim zarostem i śniadym ko­
lorem płci przypominał mieszkańców wscho­
du, a w ielkie modre oczy zdradzały po­
chodzenie słowiańskie. Zdawał się być po­
tomkiem wszystkich ras t a k , iż każdy  
z patrzących poznawał w jego tw arzy rys 
rodzimy i gotów  był go w itać , jako 
ziomka.

Nieznajomy człow iek, po chwili krótkiej 
zadumy, ją ł wodzić wzrokiem po tłumie.

Dziwne to było spojrzenie, ni to litości, ni 
żalu, a tak  wymowne zarazem, przenikli­
we i magnetycznie pociągające, że zebrani 
odgadli odrazu, iż zjawił się dla nich, i 
z zapartym oddechem wpatrywali się w o- 
gniska głębokich jego oczu, w których się 
zaczęły zapalać ognie przeźroczyste.

Po chwili rozległ się w ciszy głos g łę ­
boki, stłumiony wzruszeniem, a tak przej­
mujący, że nim lud zrozumiał znaczenie 
słów, poczuł ich drganie w sercu.

—  Przynoszę wam cudowny amulet —  
mówił mąż — oto jest kubek, kto go w y­
chyli, a dam go darmo pragnącym, ten 
umrze w o l n y .

Na dźwięk ostatniego, zapomnianego już  
wyrazu, tłum zdrętw iał na chwilę, a po­
tem wydarł się z najtajniejszych strun du­
szy, zmarnowanej cierpieniem, jękliw y szept, 
przepojony krwią i łzam i, przeleciał po placu.

Zakołysała się fala ludzi, porwała się 
naprzód ku przybyszowi i wstrzym ała się 
nagle, jakby w ylękła.

K szta łt kubka, przez podobieństwo do 
naczyń, w których zazwyczaj chowano p ły­
ny zatrute, obudził niewiarę i podejrzenia. 
Bydlęcy strach śmierci, plugawa żądza nę­
dznego bytu, zmieniła pierwotny zapał w 
dreszcz przerażenia.

Tłum począł się cofać i oglądać wokoło 
błędnemi oczyma.

Na widok tego popłochu nieznajomy za ­
drżał, jakby dotknięty ostrzem chłodnej 
stali i złamanym głosem , jakim się żali ból 
zawiedzionego serca, w y sz e p ta ł:

—  W ięc żaden .. sądziłem, żeście tylko  
w niewoli, a w yście niewolnicy istotnie.,.

'Tu przerwał, bo wszczęło się zam iesza­
nie, coś zakotłowało w środku ludzkiej gro­
mady, złam ał się szereg ostatni i z tłoku 
w ydarł się młody niewolnik, prawie nagi; 
blade policzki zdobił mu gorący rumieniec, 
a z oczu tryskał zachw yt nieziemski.

— W ięc umrę w o ln y ! — z takim o- 
krzykiem pochwycił kubek i w ychylił go 
do dna.

Potem  podniósł dziękczynnie ręce ku ro­
jącemu się gwiazdam i niebu, zachw iał się
i runął nawznak.

A u nóg jego już klęczał nieznajomy i 
ściskając pokryte bliznami stopy trupa, po­
chylił głow ę, jak  gdyby się doń modlił, 
przepraszał lub dziękował.

Po chwili w stał i z tw arzą pełną smu­
tnej powagi, rozwidnioną blaskiem uroczy­
stym, powiedział tłumowi :

—  Niech to w ystygłe, zimne jak  mar­
mur już ciało, będzie dla was posągiem  
bohaterstwa, co się sam wam pośw ięcił; 
on umarł wolny, bo gotów  był za wolność 
dać życie. Niech leżą tu te dumne zwłoki 
i  mówią za mnie do w as, że nie po za
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A  w czo ra j w ła ś n ie  p o g o d z iły  s ię  
w e  L w o w ie  o b ie  s tr o n y , bo  burza , z a ­
p o w ia d a n a  w  K r a k o w ie  p r z e z  W ie lo - 
w ie jsk ic h , S c h h tz ó w  i E h r e n b e r g ó w ,  
s k o ń c z y ła  s ię  ła g o d n y m  d e sz c z e m  w e  
L w o w ie  n a  p o s ie d z e n iu  a k c y o n a r y u ­
sz ó w  B a n k u  k r e d y to w e g o . S p o k o jn y  
c z ło w ie k  p o p r o stu  o c z y  p r z e c ie r a  i p y ta ,  
ja k  to  s ię  staó  m o g ło ?  W n ie s io n o  d o ­
n ie s ie n ie  k a rn e  n a  M a r c h w ic k ie g o  o 
o s z u s t w o ,  w n ie s io n o  d o n ie s ie n ie  
k a rn e  n a  L  e s  z  k  a M  a  j  e  w  s k  i  e  g  o  o  
w y m u s z e n i e ,  a  ty m c z a s e m  k s ią ż ę  
S a p i e h a  i  p a n  W i e l o w i e j s k i  
(p r z y ja c ie l hr. P in iń sk ie g o )  p o g o d z il i  
s ię  z a  5 0 % !

A  co  c z y n i w ła ś c iw ie  p . H e y d e -  
r e r ,  c. k . p ro k u ra to r  w e  L w o w ie ?  
J a k ie m  o k ie m  on  n a  to  p a tr z y ?  N ig d y  
n ie  u w ie r z y m y , ż e b y  o n  w ła ś n ie  c h c ia ł  
„ g o d z i ć "  t y c h , k tó r y c h  o b w in ia ją
0 o sz u s tw o  i  ty c h , co o b w in ie n i o  w y ­
m u sz e n ie . W ła d z a  p a ń s tw o w a  s to i z a ­
w s z e  p o  s tr o n ie  c n o ty  i sp r a w ie d li­
w o śc i. W ie m y  o tem  d o sk o n a le , bo  
n p . w  k r y m in a le  k ra k o w sk im  s ie d z ą  
o b e c n ie  a ż  c z t e r e j  „ zb ro d n ia rze" , 
n a s i to w a r z y sz e , so c y a ln i d em o k ra c i, 
za  k o l p o r t a ż  i  in n e  „ p r z e s tę p s tw a 11 
p r a s o w e !

A  c z a se m  c ie k a w o ść  sm u tn a  m o ż e  
o p a n o w a ć  P o la k a , co  te ż  p o m y ś li  so ­
b ie  o  m o r a ln o śc i g a lic y jsk ie j  n p . p. 
p r e z y d e n t  m in is tr ó w  K o r b e r ,  k tó r y  
w ie  p r z e c ie ż  d o k ła d n ie  o w s z y s tk ic h  
ty c h  sp ra w a ch  i sp ra w k a ch . Co m y ś lą  
t e ż  o tem  u r z ę d n ic y  i b a n k ie r z y  w ie ­
d e ń sc y , bo  i c i w ie d z ą  d o sk o n a le  o 
tem , co  się  w  G a lic y i św ię c i...

A le  z ło to u s ty  hr. T a r n o w sk i m ilc z y
1 ju ż  s ię  d a lej „ n ie  w sty d z i"  z a  ty c h ,

sobą, lecz w sobie macie szukać amuletów  
wyzwolenia, a skoro się w waszych ser­
cach zapali ten św ięty ogień, w którym  
on spłonął w tej. cliwili, w dłoniach w a­
szych wyrośnie oręż, przed którym zbledną 
tyrani.

Co rzekłszy, złam ał nad głow ą trupa 
miecz, i, nim smutny jęk pękniętej klingi 
zdążył przebrzmieć, znikł w czeluściach 
Uocy.

Tłumy się rozchodziły powoli W'e w szy­
stkie strony i napotkanym towarzyszom  
wspólnego jarzm a opowiadały w podniece­
niu o tem, co zaszło.

R ozsnuwały się tumany nocy po łąkach  
okolicznych, rozperlały się gw iazdy w g łę ­
biach błękitnego stropu, wybłysnęły sre­
brzyste piany drogi mlecznej, płynął w ze­
nity księżyc z plamami w krwawem obli­
czu —  a w lochach murów' dusznych, w cia­
snych zaułkach i na placach szerokich, w 
gąszczu krzewów i na płaszczyznach pól, 
jeszcze szem rały szepty stłumionych głosów  
ludzkich o świeżem zdarzeniu.

A ilekroć wiatr przenosił nad zeszty ­
wniałem ciałem młodzieńca, w resztkach  
pochwytanych zdań słow a: „wolność"...
nWolny11... tw arz trupa zdawała się drgać 
światłem tajemniczem i uśmiechać do sza­
firów nieba... G. D. Nitowski.

k tó r z y  ja k o  „ n ie w in n i“(?) ch o d zą  po  
ś w ie c ie . P r z y g o to w u je  p e w n o  p r z e ś l i­
c z n ą  m o w ę  n a  d z ie ń  7 c z e r w c a , g d y  
ja k o  r e k to r  „ A lm a e  M atris"  b ę d z ie  
ś w ia t  c a ły  w ita ł  u  p o ls k ie g o  p ro g u ...

T y m c z a s e m  s y n  k s ię c ia  S a p ie h y , 
P a w e ł  j e s t  da lej p o s łe m , p . dr. W i e ­
l o w i e j s k i  j e s t  d a lej p o s łe m , a c z ło ­
n e k  I z b y  p a n ó w  M a rch w ick i sp a ceru je  
p e w n o  w  w io se n n e m  s ło ń c u  p o  „T h ier-  
g a r t e n ie 11 b er liń sk im , a lb o  m o ż e  ju ż  
do P a r y ż a  u a  w y s ta w ę  p o jech a ł. P e ­
w n o  p o jech a ł.

L is ty  lw o w sk ie .
L w ó w , 2 2  m aja.

N ie z m ie r n ie  c h a r a k te r y s ty c z n y m  je s t  
ta k  z w a n y  p a tr y o ty z m  p r a sy  g a l ic y j ­
sk ie j. G d z ie in d z ie j w y tę ż o n a  u w a g a , 
sk ie r o w a n a  k u  p o ło ż e n iu  k raju , j e s t  
o b y w a te ls k im  o b o w ią z k ie m  p u b lic y ­
s tó w . N ie m a  d z ia łu  g o sp o d a r k i k ra jo ­
w ej, n ie m a  k la sy , n a  k tórej p o ło ż e n ie  
n ie  z w r a c a u o b y  sp o s tr z e ż e ń , n ie  u s i­
ło w a n o  zd a ć  so b ie  sp r a w y , g d z ie , k om u  
i  d la c z e g o  j e s t  ź le  i  ja k  te  b ra k i u s u ­
n ą ć  n a le ż y . U  n a s  n ik t  so b ie  z  p o ło ­
ż e n ia  n a s z e g o  ja s n o  sp r a w y  n ie  zd a je , 
an i a n k ie t , a n i p e w n y c h  d a t s t a t y s t y ­
c z n y c h  n iem a , w s z y s tk o  j e s t  z d a n e  n a  
w o lę  b ożą  i  m ie jsc e  c e lo w y c h  d ą ­
ż n o śc i, za jm u ją  b łę d n e  o d r u c h y  g ru p  
p o li ty c z n y c h  w  n a sz e m  ż y c iu  sp o łe -  
c zn em . Z a ło ż y ć  s ię  m o żn a , ż e  w e ­
w n ę tr z n y m  sto su n k o m  N ie m ie c , R o s y i,  
F r a n c y i,  A n g lii ,  T r a n sw a a lu  i t. d. 
p o ś w ię c i  p r z e c ię tn y  d z ie n n ik  g a l ic y j ­
sk i c z te r y  r a z y  w ięce j m ie jsca ,-  a n iż e li  
b ied n em u  w ła sn e m u  k ra jow i.

Z a  to  od c z a su  do cza śn  p r z y  o k a ­
z y !  b ierze  s ię  g a r ś ć  fr a z e só w , g ó r n ie  
„ p a tr y o ty z m e m 11 b r z m ią c y c h  i r z n c a  
s ię  ja k  p le w ą  c z y te ln ik o m  w  o c z y .  
N a le ż y  w p r o s t  do  d o b reg o  to n u  p i­
sm a k a  c e lo w o  z a m ilc z a ć  o w sz y s tk ie m ,  
j e ś l i  m u  do  j e g o  k ra m ik u  p o li ty c z n e g o  
s ię  n ie  z m ie śc i.

O d em o n s tr a c y a c h  m a jo w y c h  ta k i  
„ P r z e g lą d  lw o w sk i"  a n i  s łó w k ie m  
n ie  w sp o m n ia ł,  d la  n ie g o  r o b o tn ic y  
p o ls c y  i r u sc y  n ie  is tn ie l i  z u p e łn ie ,  
k ilk u n a s to - ty s ię c z n y , z je d n o c z o n y  g ło s  
k la s y  p racu j ąeej n ie  d o ta r ł do iz b y  
r e d a k cy jn e j n a je m n ik a  s ta ń c z y k o w ­
sk ieg o .

O b ecn ie  w  k ra ju  coraz  b a rd z ie j z a ­
o strza ją  s ię  s to su n k i, s tre jk i ro ln e  n a  
R u si, b e z r o b o c ie  w e  L w o w ie  są  z j a ­
w isk a m i, k tó r e  g d z ie in d z ie j  w y w o ła ­
ły b y  w ie lk ą  z b io r o w ą  c z y n n o ś ć  porno • 
c n ic z ą  c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a .

U  n a s  w y s ta r c z y  k ilk a  z d a w k o w y c h  
fr a z e s ó w , a b y  z b y ć  c a łą  sp r a w ę  p o  
d łu g ie  c z a s y . W ie  s ię  n a p r z y k ła d  z  
„ G a z e ty  N a r o d o w e j11, ż e  w o jsk o  n ie  
b y ło  n a  u tr z y m a n iu  g m in  s tr e jk u ją ­
c y c h  a le  p o k r y w a n o  j e g o  p o tr z e b y  
z  fu n d u sz u  „ b e z p ie c z e ń s tw a  k r a jo w e ­
g o " . W id o c z n y m  j e s t  c e l te j k ró tk ie j  
n o ta tk i z a k la js tr o w a n ia  te g o , co  „ N a ­
p rzód "  o tr a k to w a n iu  c h ło p ó w  n a p isa ł.

O tem , ż e  r o b o tn ic y  m u r a r sc y  u d a ­
j ą  s ię  w s z ę d z ie , a b y  sp o w o d o w a ć  ak -

c y ę  m ia s ta  i  k ra ju  cp lem  u m o ż liw ie n ia  
im  r o b o ty  w  o jc z y ź n ie , o tem  p a tr y -  
o ty c z n y  o rg a n  a n i s łó w k a  n ie  p o ­
m ie śc ił .

Z a  to  s ta ra  p a n i N a r o d o w a  p r z e ­
d r u k o w a ła  p ię ć  ło k c i d łu g i a r ty k u ł  
p r z e c iw k o  w  „ m o d z ie  b ę d ą c y m  te o -  
ryom "  so c y a l is ty c z n y m  z  K ra ju  p e ­
te r sb u r sk ie g o .

S ta r u s z c e  s ię  zd a je , ż e  z n is z c z y  so- 
c y a liz m  w  te n  sp o só b , iż  p r z e d s ta w i  
r o z p a d a ją c e  s ię  r e sz tk i w s p ó ln o ty  p a ­
s tw isk  i  la s ó w  g m in n y c h  w  k a n to n ie  
U r i w  S z w a jc a r y i.

A  w y s ta r c z y  p r z e c ie ż  z a jr z e ć  do  
p ie r w sz e j  lep sze j e n c y k lo p e d y i , a b y  
sp o s trzec  r ó ż n ic ę , ja k a  is tn ie je  p o m ię ­
d z y  r e sz tk a m i starej, p r a w ie  p r z e d ­
h is to r y c z n e j  fo rm y  w ła sn o ś c i, a n o w o ­
c z e s n y m  sp o so b e m  w ła d a n ia  p u b lic z ­
n e g o  śro d k a m i p ro d u k cy i.

W  te j sam ej S z w a jc a r y i p r z e c ie ż ,  
o b o k  z n ik a ją c y c h  „ a llm en d ó w " , o w y c h  
w s p ó ln o t  g m in n y c h  la s ó w  i  p a s tw isk ,  
p r z e c h o d z ą  g a z o w n ie , tra m w a je , k o le je , 
p o je d y ń c z e  d z ia ły  fa b r y k  (n. p . z a p a ­
łek ) w  za rzą d  i n a  w ła s n o ś ć  c a łe g o  
n arod u .

P r z e c ie ż  i  w e  L w o w ie  m ia sto  n a  
u m ia s to w ie n iu  tra m w a ju  e le k tr y c z n e g o  
z r o b iło  z n a k o m ity  in te r e s , i c h y b a  
o s ta tn i b a łw a n  ż y c z y łb y  so b ie , a b y  
m ia sto  z r z e k ło  s ię  k i lk u d z ie s ię c iu  t y ­
s ię c y  r o c z n ie , o d s tę p u ją c  tra m w a j p r y ­
w a tn e m u  in te r e s a n to w i n a  w ła sn o ś ć  
j e d y n ie  n a  to , a b y  z a sp o k o ić  p r z e c iw -  
s o c y a l is ty c z n e  in s ty n k ta .

Przegląd polityczny.
—  Sytuacya. „Rząd ma oktrojować (na­

rzucić) ustawę językow ą, oraz nowy regu­
lamin Izby poselskiej11. Taką propozycyę 
zrobiły rządowi —  wedle doniesienia „Sonn- 
und-M ontags-Ztg. “ —  Koło polskie i n ie­
mieckie stronnictwo katolickie. Ci w ste­
cznicy niczego nie zapomnieli i niczego się 
nie nauczyli. Nieustające od czasów bade- 
niowskich rozporządzeń językow ych prze­
silenie nie nauczyło ic h , że droga rozpo­
rządzeń i deptania konstytucyi je s t naj- 
zgubniejszą, że to ciągłe podkopywanie 
konstytucyi ukazami ministeryalnymi do­
prowadziło Austryę do obecnego rozstroju. 
Nie absolutyzm, lecz p o w s z e c h n e  p r a ­
w o  w y  b o r c z e jest w stanie wyprowadzić 
państwo z zamętu. Tego oni nie rozu­
mieją nigdy. Kneblować —  oto ich jedyne 
lekarstwo na wszystko.

=  O polityczne prawa kolejarzy. 
Gdy niedawno dzienniki opublikowały okól­
nik praskiego dyrektora kolei państwowej 
p. P a l l i ,  skierowany przeciwko organi­
zacyi kolejarzy, zaprzeczył minister W i t -  
t e k ,  jakoby okólnik ten został wydany  
z jego rozkazu i za jego wiedzą. Tym ­
czasem „Arbeiter-Zeitung" ogłasza d r u g i  
t a j n y  o k ó l n i k ,  r ó w n o b r z m i ą c y  
z p r a s k i m ,  a wydany r ó  w i i o c z e -  
ś n i e przez dyrektora kolei państwowych  
w I n  s b r u k u  p. D r a t h s c l i m i d a .  
Uderzającem jest, że oba te okólniki brzmią 
słowo w słowo tak samo. Skąd ta d o s ł o ­
w n a  jednomyślność u dyrektorów kolejo-
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wycli w  Pradze i w Insbruku ? Dowodzi 
o n a , że te okólniki nie są prywatnymi 
wybrykami tych dyrektorów, lecz że na­
kaz w yszedł z g ó r y : z m i n i s t e r s t w a  
k o l e i .  Naprowadza na to i ta okoli­
czność, że okólniki te skierowane są prze­
ciwko stowarzyszeniu zawodowemu koleja­
rzy, Którego statuty zostały już wpraw­
dzie zatwierdzone przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych, które jednak dotąd jeszcze  
nie weszło w życie ani nawet się nie ukon­
stytuowało. Skądżeby więc pp. P alla  i 
Drathschmid wiedzieli wogóle o istnieniu  
tego stowarzyszenia? Trudno przypuścić, 
żeby ministerstwo spraw wewnętrznych im 
specyalnie zakomunikowało o niem wiado­
mość. Nie ulega kw estyi, że m inister ko­
lei W ittek , dowiedziawszy się z m inister­
stwa spraw wewnętrznych o założeniu sto­
w arzyszenia kolejarzy, potajemnie nakazał 
dyrekcyom kolei państwowych rozciągnąć 
kontrolę nad tem stowarzyszeniem. Żadne 
zaprzeczenie nie zdoła zaciemnić faktu, że 
ten zamach na prawa obywatelskie k o le ­
jarzy, zagwarantowane im konstytucyą, 
w yszedł od p. W itteka.

Przegląd społeczny.
Na kościół i na rekwizyta szybowe

odciągają robotnikom w Borysławiu od 10  
la t z pensyi podatek dwa przedsiębiorstwa: 
kupalnie Banku kredytowego i towarzystwo  
akcyjne w Borysławiu. W  Banku kredy­
towym odciągają za rekw izyta szybowe 5  
do 6 ct., za zrobioną szychtę, na kościół 
1 ct., od każdego zarobionego guldena. 
W  tow. akc. Borysław  zaś na pierwszej 
grupie 1 ct., od zarobionego guldena na 
kościół.

Odciągania te są tylko pokrywką dla 
bezwstydnego w yzysku, praktykowanego 
bezkarnie od wielu lat. Z pieniędzy, zbie­
ranych na kościół, nie zdaje nikt żadnych 
rachunków. Jest wogóle bardzo wątpiłwem, 
czy tych pieniędzy użyto na budowę ja ­
kiegoś kościoła. Prokuratorya powinnaby 
już dawno wglądnąć w tę sprawę.

Co zaś się tyczy opłat na rekw izyty  
szybowe, to są one już z tego powodu 
nielegalne, ponieważ robotników przyjmu­
jących pracę, nikt o tem nie objaśniał. 
Przeciw nie, robotnicy, dowiedziawszy się 
o tem nielegalnem  zdzierstwie, wnieśli z a 
ż a l e n i e  do starostwa górniczego, na 
które otrzym ali od radcy górniczego W  e- 
b e r a  odpowiedź, —  w której przyznaje, 
że takie odciąganie się odbywa, ale broni 
dyrekcyi kopalni Banku kredytowego w ten 
sposób:

„Ażeby robotników za to odszkodować, 
podw yższyła im (dyrekcya) zarobek o 5°/°, 
czy też o 5  ct., na szychtę. W  y zresztą, 
płacąc przez 11 la t za rekw izyta kopal­
niane, sami u z n a w a l i ś c i e  m i l c z ą c o  
s ł u s z n o ś ć  tego potrącenia".

Przedstaw iciel w ładzy występuje więc 
wprost jako adwokat przedsiębiorców i u- 
żyw a argumentów, na któreby się żaden  
prawnik nie odważył. Kradzież, którą się 
popełnia przez 11 lat, nie je s t  kradzieżą, 
bo ją  milcząco uznaw ano!.. Taka jest lo ­
gika p. W ebera. Jakiem zaś jest w y c h o ­
w a n i e  tego pana, wskazuje owo poufałe

„w y11, którego używa stale w pismach 
do robotników.

Panie W eber! Przez „wy" możecie 
rozmawiać, ze swoimi dobrymi przyjaciółmi, 
dyrektorami kopalń. A le robotnicy w ypra­
szają sobie tę poufałość stanowczo, bo cza­
sy pańszczyźniane już minęły. Zapamiętaj­
cie sobie to raz na zaw sze wy, panie W eber!

Robotnicy pójdą do najw yższych instan- 
cyj, aby dochodzić swojej krzywdy.

Ogólne bezrobocie dla braku pracy pa­
nuje w P r z e m y ś l u  tego roku. Ani j e ­
dnej nowej bndowy nie stawiają, do w y­
kończenia starych budynków jest zaledwie 
kilka. N a domiar złego, przedsiębiorstwa 
wojskowe oddały roboty około tak nazw a­
nych „normalnych kasarni" nie koncesyo- 
nowanym majstrom, ale protegowanym par­
taczom, którzy do roboty sprowadzili obcych 
robotników, po największej części nieukwa- 
litikowanych. W ielu  też robotników budo­
wlanych wyjechało do Poznania i na Śląsk  
pruski, część zaś zaangażow ali rosyjscy  
przedsiębiorcy do robót około portu wojen­
nego w Odessie. Robotnicy dzienni również 
nie mają zarobków, które ukrócił jeszcze  
najnowszy rozkaz przemyskiej komendy kor- 
puśnej, na mocy którego grabienie kamieni 
i szutru, kośba traw y i łozin, czyszczenie  
rowów i dróg w okół fortyflkacyi ma być 
przez żołnierzy wykonywane, a nie jak  do­
tychczas przez cyw ilnych robotników.

Robotnicy przemyscy postanowili wnieść 
żądanie do Rady powiatowej i Rady gm in­
nej w Przem yślu, aby przystąpiono do bu­
dowy już uchwalonych dwóch przekopów  
na Sanie pod Buczkowicam i, pod P rzem y­
ślem i wodociągów, jak  również do budo­
wy szkoły, na którą już wstawiono w  
budżecie gminnym sumę 1 2 0 .0 0 0  koron.

Włoscy robotnicy w Prusach. „Rhei-
nisch-W estfalische Zeitung" podaje w iado­
mość, którą czytelnikom z zastrzeżeniem  
powtarzamy. Mianowicie donosi, że pruskim  
izbom rolniczym zaproponowano sprowadze­
nie do kraju włoskich robotników rolnych. 
W  piśmie nadesłamem izbom rolniczym za­
znaczono, że na Śląsku posługują się W ło ­
chami z wielkim skutkiem. Rolnicy zaś mają 
z tego w ielką korzyść, ponieważ zatrudnia­
jąc robotników włoskich, nie narażają się 
na ograniczenie ich pobytu, jak  to ma 
miejsce z robotnikami polskimi, co do któ­
rych wchodzą w grę p r z e c i w i e ń s t w a  
n a r o d o w  o-p o l i t y c z n e .  Podobno nie­
które izby rolnicze zgodziły się już na pro- 
pozycyę i za lec iły  swoim członkom sprowa­
dzanie W łochów.

Pom ysł ten przypadnie do gustu tak a- 
graryuszom niemieckim, którzy z „bólem 
serca" w yzyskują polskich robotników, jak  
też i obszarnikom galicyjskim , którym e- 
migracya chłopów daje się dotkliwie we 
znaki.

Krajowa Komisya z aw odow a  od­
była posiedzenie dnia 22 m aja  1900 r. pod 
przewodnictw em  tow. Serkowskiego. U chw alono:

1. W ypłacić cholewkarzom  oprócz uchw alo­
nych n a  ostatn iem  posiedzeniu 20 koron, nadto  
8 koron 44 halerzy, z potrąceniem  należytości 
do Z w iązku szewców w W iedniu  i do krajow ej 
Kom isyi zawodow ej.

2. Założyć w K rakow ie Stow arzyszenie ogólno- 
zawodowe z zakresem  działan ia  na  Galicyę i 
Bukowinę.

3. Zwołać na  dzień następny po ukończeniu 
k ongresu  ogólno-zawodowego w W iedniu  pełne 
posiedzenie krajow ej Komisyi zawodowej w Kra­
kowie.

4. W yrazić  opinię, aby we Lwowie nie za ­
kładano oddzielnego stow arzyszenia praczek, 
lecz przydzielono je  do grupy  robotników  odzie- 
niowych.

5. G arbarze stanisław ow scy zgłosili swoje 
przystąpienie do Zw iązku centralnego.

6. Zw iązek robotników  szewskich w W iedniu  
przysłał na bojkot szewców we Lwowie 50 kor. 
Poleeono wysłać je do Lwowa.

7. Tow. R eger W itold z Przem yśla zaw iad a­
mia, że w szystkie organizacye robotnicze w P rze­
m yślu należą  do krajow ej Kom isyi zawodowej.

Kom isya uchw ala: W ezw ać okręgow ą K-omi - 
syę zawodow ą w Przem yślu, aby nadesła ła  ra ­
chunki swoje i zebrane d la krajowej Kom isyi 
fundusze, a w sparcie n a  bojkotujących robotni 
ków szewskich odw rotnie przesłanem  zostanie.

8. K om isya zatw ierdza  uchw ałę organizacyi 
robotników  szewskich w K rakow ie, aby podjąć 
we w szystkich w arsz ta tach  akcyę o podwyższe­
nie płacy od sztuki.

9. C entralny  Związek m alarzy  w W iedniu  za­
w iadam ia, że we w rześniu odbędzie się zjazd 
zawodow y m alarzy.

10. Górnicy borysławscy przysyłają m ateryały 
na  dowód, że bezpraw nie odciągają im przed­
siębiorcy składki na  kościół i rekw izy ta  szybo­
we. Oddano tę  spraw ę do zała tw ien ia  cen tra l­
nemu Związkow i górników  w Turn.

Kurowski, sekretarz.

Strejk i bojkot.
Zwycięstwo szewców lwowskich. W

pracowni R y b i ń s k i e g o ,  po całotygod­
niowej walce, rozpoczęto 2 1  b. m. pracę. 
Robotnicy uzyskali 2 5  i 3 5  proe. pod­
w yżki. Strejkowało 17 robotników. —  
W  pracowni G  o 1 d y  ukończył się strejk 
2 2  b, m. I tu zdobyli robotnicy 3 0  proc. 
i 4 0  proc. podwyższenia. Strejkowało 16  
robotników. Strejk trw ał ośm dni. —  R o­
botnicy strejkują jeszcze w pracowni G r a ­
n a  t a  i W  i s z n i e w s k i e g  o. . Majster 
W iszniew ski jest sobie ciekawyHfacet i nie 
chce nznać obowiązujących ustaw, a m ia­
nowicie nie chce płacić obowiązującego 
majstra dodatku do Kasy chorych, tylko  
robotnicy pokrywać muszą pełną wkładkę. 
Zwracamy na to uwagę p. Inspektora prze­
m ysłowego we Lwow ie i prosimy o pou­
czenie p. W iszniew skiego, że jest obowią­
zanym płacić do Kasy chorych. To jest po­
wodem, że strejk przedłuża się, gdyż na 
przedłużenie płacy godzi się W iszniewski- 
Strejkuje tam 8  robotników. —  G r a n a t  
nie raczył nawet dać odpowiedzi na przed­
łożone żądanie Strejkuje tam 4  robotni­
ków. ■— Najmądrzej postąpił p. J  a u c z y* 
s z y n .  Zaprosił swoich robotników do m iesz­
kania i pomimo, że u niego jest najw yższa  
płaca we Lwow ie, podw yższył ją  jeszcze  
bez żadnych trudności.

Zwycięstwo to, jak  również zwycięstwo  
w Przem yślu, powinny być bodźcem dla 
robotników szewskich w Krakowie.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Porady prawnej w spraw ach przemysłowych, 

służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizow anym  tow arzyszom  w lokalu  Zw iązku 
stow arzyszeń robotniczych w Krakow ie, ul. Pio- 
ryańska  49, codziennie od godz. 12‘/2 do godż- 
od 2południu.

1 ^ “ Robotnicy! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów, gdzie abonujS 
„Naprzód".
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GALICYJSKI AKROBATA
(Sylwetka z gwardyi Ehrenberga.)

W a r sz a w sk i „ P r z e g lą d  t y g o d n io w y 11 
z a m ie sz c z a  n a s tę p u ją c ą  s y lw e tk ę  dra  
W ł o d z i m i e r z a  L e w i c k i e g o :

P o w ia d a , ż e  „ M łod ą  P o ls k ą 11 o n  j e s t ,  
ż e  sz ta n d a r  ty c h  h u fc ó w , do  k tó r y c h  
n a le ż y  p r z y s z ło ś ć , o n  n o s i .. .  o n , b y ły  
k o m e d y a n t  tru p  p r o w in c y o n a ln y c h ,  
o b e c n ie  k o m e d y a n t  tr u p y  E h r e n b e r g a ,  
o n , d o k to r  p r a w a , ła m ią c y  s to  r a z y  
d z ie n n ie  to  p ra w o ... „M łod a  P o lsk a "  —  
ju tr o , n a d z ie ja , m a  w  „ je g o 11 b y ć  
o b o z ie . O b óz te n  w z m a g a  s ię , r o śn ie ,  
tr y u m fu je ... B a r d z o  b y ć  m o ż e .

Z w ie r z y n ie c  P a n a  B o g a  j e s t  b ard zo  
w ie lk i , m ie jsc a  w  n im  n a  d u żo  o k a ­
z ó w  z o o lo g ic z n y c h , a  w ia d o m o , ż e  
p c h ły  m n o ż ą  s ię  w  n im  s z y b c ie j  n iż  
lw y ,  g a w r o n y  w ię c e j  n iż  o r ły ... G a tu ­
n e k  L e w ic k ic h  j e s t  w ię c  i  b ę d z ie  b a r ­
d zo  l ic z n y . T o  je d e n  w a r u n e k , j e d e n  
d o w ó d  ż y w o tn o ś c i .  J e s t  j e s z c z e  d r u g i:  
dar p r z y s to s o w a n ia  s ię . J e s t  to  j e d y n y  
ta le n t , k tó r y  W ło d z io  p o s ia d a  w  s t o ­
p n iu  u r ą g a ją c y m  w sz e lk ie j  k o n k u r e n  ■ 
c y i. N a u k a  d a w n o  ju ż  w y t łu m a c z y ła ,  
ż e  w  w a lc e  o b y t  z w y c ię ż a ją  n ie  „ n a j­
le p s i" , le c z  n a jz r ę c z n ie js i .  D a r  p r z y ­
s to so w a n ia  s ię  j e s t  t e d y  b ro n ią  p ie r w ­
sz o r z ę d n ą , c e c h ą , z a p e w n ia ją c ą  sz a n se  
z n a k o m ite . W ię c  „M łod a  P o ls k a  w  K r a ­
k o w ie 11 —  to  o n ?

B a rd zo  b y ć  m o że . W sz a k  on  z a w s z e  
k r o c z y ł m ię d z y  „ m ło d y m i11, b a , w  
p ie r w s z y m  r z ę d z ie . N a  c z e le  —  n ie ,  
ta m  g o  n ie  d o p u sz c z a n o  i  to  r z u c a ło  
je d n e  ch m u rę  n a  w e so łe  z r e s z tą  j e g o  
o b lic z e . C i, co  k r o c z y li  n a  c z e le , j e g o  
n ie  tr a k to w a li z b y t  p o w a ż n ie , u w a ż a li  
g o  m n ie j w ię c e j  z a  „ b a w id e łk o  g r o ­
m a d y " , d o b r e g o  do  z a b a w ia n ia , n ie  do  
b r a n ia  u d z ia łu  w  sp r a w a c h  w z n io ­
s ły c h . G d y  p r z e d  d z ie s ię c iu  la t y  „ C z y ­
te ln ia  ak ad em ick a"  p r z e m ie n iła  s ię  
b y ła  w  k u ź n ic ę  n o w y c h  id e i, n o w y c h  
c h a r a k te r ó w , n o w y c h  d r ó g  lite r a c k ic h ,  
L e w ic k ie m u  o d d a n o  r o lę  ty lk o  ś p i e ­
w a k a  k u p le tó w  i  d e k la in a to ra . P r z y ­
je c h a ł  b y ł  w ła ś n ie  z  p r o w in c y i, g d z ie  
s ię  w łó c z y ł  z  m iz e r n y m  ja k im ś  te a tr e m  
i ta m  z a p o z n a n y  —  z b ie r a ł la u r y  m ię ­
d z y  n ie w y b r e d n ą  m ło d z ie ż ą . Z  ja k im  
b o  o g n ie m  g ło s i ł  św ia to b u r c z e  ty r a d y ,  
z ja k im  h u m o rem  im p r o w iz o w a ł n a  
k o n c e r ta c h  k r a k o w ia k i, z  ja k ą  z ja d li-  
w o śc ią  k ą sa ł „ S ła w o g ó r s k ie g o 11 (E h r e n ­
b erga) i  in n y c h  m ło d y c h  „ o d s tę p c ó w 11.

P o  p o w a ż n y c h  p r o d u k c y a c h , g d y  
w y s tę p u je  ju ż  w ia d o m y  „ A u g u s t11 w  
w e so łe j  c z ę ś c i k o n c e r tu  — W ło d z io  
b y ł n ie z r ó w n a n y m ; ż a d e n  „ A u g u s t11 
z  n im  s ię  r ó w n a ć  n ie  m ó g ł. N a r e s z ­
c ie  d o ż y ł  c h w ili ,  k ie d y  d o z w o lo n o  
m u  b y ło  b ra ć  u d z ia ł i  w  p o w a ż n e j  
c z ę śc i w id o w isk a , k r o c z y ć  r z e c z y w iś c ie  
n a  c z e le . B y ł  to  c z a s , k ie d y  p o  lw a c h  
do w a lk i w y s t ą p i ły  h y e n y . M ier n o ść  
i k a r y e r o w ic z o w s tw o  z a p a n o w a ły . L e ­
w ic k i n ie  b y ł j e s z c z e  k a r y e r o w ic z e m ,  
ja k o  ż y w o  —  n ie . A k to r z y  p r o w in -  
c y o n a ln i ,  od  k tó r y c h  p r z y c h o d z ił ,  są

: m o ż e  lu d ź m i b e z  ta le n tu , a le  z  fa n ta -  
j z y ą  i  e n tu z y a ś c i . . .  L e w ic k i  o d e g r a ł  

w te d y  w ie lk ą  sw ą  „ d z ie jo w ą 11 r o lę :  
d n ia  4  l ip c a  1 8 9 0  ro k u , n a  p o g r z e b ie  
M ic k ie w ic z a , w y g ło s i ł  m o w ę  —  in n ą ,  
n iż  b y ł p r z e d ło ż y ł  r e k to r o w i. B y ła  to  
p er fid y a , a le  „ c e l u ś w ię c a  środk i"  ; 
F r a n c is z e k  N o w ic k i  lu b  A rtu r  G ó r sk i  
n ie  b y lib y  te g o  u c z y n i l i  —  W ło d z i­
m ierz  L e w ic k i to  u c z y n ił .  T a k  p o j­
m o w a ł — r a d y k a liz m , „ p o s t ę p o w y 11 
je z u ity z m . P r z e d e w s z y s tk ie m  je z u i-  
ty z m , b o  „ p o s t ę p o w y 11 n ie b a w e m  o d ­
p a d n ie . Z o s ta n ie  j e z u i ty z m  i  ta  c h o ­
r o b liw a , sz a lo n a  ż ą d z a  a k r o b a ty , z a j­
m o w a n ia  so b ą  t łu m u , z y s k iw a n ia  p o ­
p u la r n o ś c i z w y ż y n y  n a  k o n iu  lu b  n a  
p ia sk u ...

K a r y e r a  p r z y s z ła  z a k r e ś lo n a . S z ła  
p o  l in i i  g z y g z a k o w a te j  —  b o , a b y  iś ć  
p ro sto , b odaj do  z łe g o , p o tr z e b a  ta k ż e  
o d w a g i. W io d ła  do  j e d y n e g o  c e lu  m a ­
rzeń , do  serca  tłu m u , n a sa m p r z ó d  p r z e z  
g a b in e t  n a u k i. „ R a d y k a ł"  ż e b r a ł w  
n a m ie s tn ic tw ie  lw o w s k ie m  o d a te k  p ie ­
n ię ż n y , a b y  z a g r a n ic ą  k s z ta łc ić  s ię  w  
z a w o d z ie  p r a w n ic z y m . R ó w n o c z e ś n ie  
z a k r a d a ł s ię  fu r tk ą  p o lity k i .

W ię c  w  s ie r m ię d z e  lu d o w c a  w y c ią ­
g a ło  s ię  r ę c e  p o  p ie n ią d z e  do  „ N o w ej  
R efo rm y "  i  „ K u ry  era  lw o w sk ie g o ."  
K a te d r a  o k a z a ła  s ię  je d n a k  z a  w y s o ­
k ą , n a u k a  z b y t  w y m a g a ją c ą , ż ą d z a  
z a n a d to  n ie c ie r p liw ą .

N ie ,  ja k  s ię  n ie  j e s t  a k ro b a tą , a  K a ­
r o le m  M oorem  m o ż n a  b y ć  ty lk o  w  P a ­
c a n o w ie  —  j e s t  p o li ty k a  is to tn ie  j e d ­
n y m  śro d k iem , w io d ą c y m  do  ce lu . T a  
p o lity k a , w  k tórej tr z e b a  b y ć  i a k ro ­
b a tą  i M oorem  i b od aj n ie d o s z ły m  
a d w o k a tem . T a  p o lity k a , do  k tórej s ię  
p r z y te m  m a  p ie r w s z o r z ę d n y  w a r u n e k ,  
w y p r ó b o w a n y  4  l i p c a : co  in n e g o  p r z y ­
rz e k a ć  —  co  in n e g o  ro b ić .

N a le ż ą c  w ię c  je s z c z e  do  b ra c tw a  
lu d o w c ó w , m ą ż  s i ln y c h  p r z e k o n a ń ,  
ta ń c z y  k o ło  F e ld m a n o w s k ie g o  „ D z ie n ­
n ik a  k r a k o w s k ie g o 11 i  z  n a b o ż e ń s tw e m  
w y c ią g a  ręce  d o  k s. S to ja ło w sk ie g o .  
A  g d y  ó w  „ y ita n d u s11 ch o ć  p o z b a w io n y  
ła s k i K o ś c io ła , z d z ia ła ł  cu d  i p o b ił  
f i l is ty n ó w , c z y ż  to  n ie  n a j le p s z y  d o ­
w ó d , ż e  B ó g  ta k  c h c e  —  i  B ó g  z 
n im ?  D o ś ć  w ię c  w a h a n ia  i  s ła b o ś c i —  
L e w ic k i z n a la z ł  s ię  w  o b o z ie  S to ja ­
ło w sk ie g o . Z a  s u ta n n ą  e x - je z u ity  c z u ł  
s ię  b e z p ie c z n y m  i s p o k o jn y m  — p r z y ­
sz ło ść  u śm ie c h a ła  s ię  b ło g a .

I  n ie b a w e m  w  w ie lk ie j  w o jn ie , k tórej  
w id o w n ią  j e s t  o b e c n ie  G a lic y  a, p r z y s z ło  
do b a ta lii . W  S a n o c k ie m  z a w a k o w a ł  
m a n d a t p o se lsk i. L e w ic k i  w y c ią g n ą ł  
ła k o m e  d ło n ie , k s ią d z -p o se ł r o z p o c z ą ł  
w s z y s tk ie  w y p r ó b o w a n e  e g z o r c y z m y  
i s z tu c z k i, lu d  s ię  w z b u r z y ł. T r z e b a  
b y ło  p r z e lic y to w a ć  k o n tr -k a n d y d a ta  
lu d o w c ó w  — a id e i n ie  b y ło . O d c z e g o  
je d n a k  p r z y to m n o ść  u m y s łu  i z d o ln o ś ć  
a k r o b a ty c z n a ?  W c z o r a js z y  w ię c  n a j­
s e r d e c z n ie js z y  d ru h  i p r z y ja c ie l  ż y ­
d ó w , z a tr ą b ił n a  n u tę  a n ty se m ic k ą . 
R o z p a liw s z y  n a m ię tn o ś c i t łu m u , r z u c ił  
im  n a  żer  ż y d a . W je d n e j c h w ili  p o ­
ża r  o g a r n ą ł u m y s ły . N a je fe k to w n ie j s z a '

„ sz tu k a 11, ja k ą  d ra m a tu rg  L e w ic k i m a  
z a  so b ą . K s . S to jn ło w sk i s ta ł  n a d  n ią  
z  w z n ie s io n e m i d ło ń m i —  b ło g o s ła w ił .  
Z w y c ię ż y ł  je d n a k  k o n tr -k a n d y d a t: S ta -  
p iń sk i. J a k to ?  W ię c  B ó g  n ie  j e s t  p o  
s tr o n ie  S to ja ło w s k ie g o , a r m a ty  w ia ­
tr e m  n a b ite  n ie  d z ia ła ją , t y le  o fiar —  
n a d a r e m n y c h ?  R o z p a c z , o h y d a  —  a  
p o w r o tu  n ie  m a. P o  r ó w n i p o c h y łe j  —  
m o ż n a  s ię  p o to c z y ć  c h y b a  n iż e j . N a  
sa m e  d n o  —  m ę tó w  i n ę d z y . W ło d z io  
z o s ta ł p r a w ą  ręk ą  „ S ła w o g ó r s k ie g o 11, 
k tó r e g o  ta k  n ie l i to ś c iw ie  d a w n ie j  k o ­
p a ł n o g a m i, z o s t a ł  w sp ó łr e d a k to r e m  
„ G ło su  N a r o d u 11. R a d y k a ln y  je z u i ty z m  
z n a la z ł  s ię  w  sw o im  ż y w io le .  K o m e ­
d y a n t  p r o w in c y o n a ln y  —  z n a la z ł  s ię  
w  sw o im  ż y w io le .  J a k a  b ro n ią  w a l-J u v
c z y ?  O to d w a  p r z y k ła d y . Z n ie n a w i­
d z iw s z y  a r ty s ty c z n ą  p o s ta ć  T a d e u sz a  
P a w lik o w s k ie g o , u ż y w a  w sz e lk ic h  
sp o so b ó w , a b y  g o  z o h y d z ić . G d y  t e n  
p r z e d  ro k iem  p o s ta n a w ia  w y c o fa ć  s ię  
z  d y r e k c y i, p e r so n a l te a tr a ln y  w n ió s ł  
do n ie g o  p ro śb ę , b y  d a lej k ie r o w n i­
c tw o  s c e n y  z a tr z y m a ł. „ G ło s  N arod u "  
w te n c z a s  p o d a je  n o ta t k ę ,  ż e  ty lk o  
a r ty s tk i tea tru  p. P a w lik o w s k ie g o  o to  
p ro sz ą ... A lb o , w e  L w o w ie  to c z y ła  s ię  
p o le m ik a  m ię d z y  z n ie n a w id z o n y m  p . 
R o m a n o w ic z e m  a red a k to rem  „ P r z e ­
g lą d u " , p a n em  M a sło w sk im . R o m a n o -  
w ic z  p r z y p o m n ia ł s z la c h e tn e m u  a d w e r ­
sa rzo w i, i le  r a z y  z o s ta ł sp o lic z k o w a n y ,  
t e n  o d p o w ie d z ia ł g r a d e m  z a r z u tó w  o  
sp r z e n ie w ie r z e n ia c h , k r a d z ie ż y  g r o sz a  
p u b lic z n e g o  e tc . R o m a n o w ic z  w y t o ­
c z y ł  sp r a w ę  p rz e d  sąd . D o c h o d z e n ie  
w y k a z a ło , ż e  j e s t  z u p e łn ie  n ie w in n y m .  
W te n c z a s , a b y  u n ik n ą ć  k a r y , p. M a­
s ło w s k i z ło ż y ł  o św ia d c z e n ie , ż e  w s z y s t ­
k ie  sw o je  z a r z u ty  ja k o  n ie u s p r a w ie ­
d liw io n e  c o fa  —  p. R o m a n o w ic z  z a ś  
z ła g o d z i ł  s w e  p r z y p o m n ie n ie  o p o ­
lic z k a c h , n ie s t e ty ,  aż  n a z b y t  p r a w d z i­
w y c h . „ G ło s  N arod u "  z a ś  p r z y n ió s ł  
n o ta tk ę , ż e  r o z p r a w a  d z ie n n ik a r z y  
lw o w s k ic h  n ie  o d b ę d z ie  s ię ,  g d y ż . . .  
p. R o m a n o w ic z  p r z e c iw n ik a  p r z e p r o ­
s ił. N ic  w ię c e j . S a p ie n t i  sa t.

T o  są  d ro b n e  k a w a ły , s z tu c z k i ta k ­
ty c z n e ,  f ig le  n ie w in n e . K tó ż  p o tra fi o - 
p is a ć  p r a w d z iw e , w ie lk ie  sz tu k i, k tó r e ż  
p ió ro  j e s t  d o ść  z d o ln e , c z y je ż  u s ta  
d o ść  w y m o w n e , a b y  n a le ż y c ie  o p ie w a ć  
g e n iu s z  i  c h w a łę  p . L e w ic k ie g o  i sz e fa  
j e g o — S ła w o g ó r s k ie g o , d a ją c y c h  p r z e d ­
s ta w ie n ia  a k ro b a ty czn o -d ek la m a c .y jn o -  
p u b lic y s ty c z n e  w  w ie lk im  s ty lu ?  N ie ,  
m o je  p ió r o  z a  s ła b e  i n ie g o d n e . D o  
t e g o  p o tr z e b a  H o m e r a  i  to  ś le p e g o ,  
bo w id z ą c y  —  p lu n ą łb y  n a  sw o ic h  
b o h a te r ó w  i  lir ę  o ic h  g ło w y  ro z-  
tr z a sk a ł. T r z e b a  s ły s z e ć  L e w ic k ie g o  
n a  p u b lic z n e m  z g r o m a d z e n iu , d o w o ­
d z ą c e g o  z  n a le ż y t ą  lo g ik ą  fa k tó w , ż e  
w c z o r a js i j e g o  p r z y ja c ie le  p o tr z e b u ją  
d o p e w n y c h  o b r z ę d ó w  k r w i c h r z e śc ia ń -  
sk ie j, tr z e b a  c z y ta ć  j e g o  a r ty k u ły ,  
w o ła ją c e  o s to s  d la  p r o fe so r a  B u j­
w id a  za  h o d o w a n ie  b a k te r y o lo g ic z n y c h  
k u ltu r  ( — bo i p o c o  s ło w o  „ k u ltu ­
ra" ? — ), tr z e b a  s tu d y o w a ć  fe l ie t o n y  
K e r y k s a , ż ą d a ją c e  k a g a ń c ó w  n a  w s z e l ­
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k ą  m y ś l i a k c y ę  n ie z a le ż n ą , a b y  w ie ­
d z ie ć , d o  c z e g o  d o c h o d z i c z ło w ie k ...  
w ś c ie k ły , w ś c ie k ły  z r o z p a c z y  z a  le ­
p s z y m i m o m e n ta m i p r z e sz ło śc i , w ś c ie ­
k ły  z b ó lu , ż e  o k u p io n a  ta k  d ro g o  
p r z y s z ło ś ć .. .  n ie  n a d ch o d z i.

A le  r u ty n a  a r ty s ty c z n a  d o z w a la  i  
n a d a l p o w ta r z a ć , ż e  „ M łod ą  P o lsk ą  
w  K r a k o w ie 11 -— o n  je s t .

A c h  p r z e c ie  n ie ty lk o  E h r e n b e r g o w i, 
a le  ta k ż e  m u zo m  s łu ż y !  D r a m a t lu- 
d o w o -u k r a iń sk i d a ł n a  s c e n ę  j e s z c z e  
z a  d y r e k c y i G lik so n a , „ p ie r z y n ą 41 n o ­
w e l  z a s y p y w a ł r e d a k c y e  od  la t , „ B łę d ­
n e  g w ia z d y "  z a m ig o ta ły  te ż , d z ię k i  
m ro k o w i, p a n ir ją cem u  o b e c n ie  w  t e ­
a tr z e  k ra k o w sk im ...

S łu ż y  w ię c  m u zo m , le c z  o n e  ja s n e ,  
s ło d k ie  i c z y s te ,  s łu ż b y  se r c  zb ru k a -  
n y c h  n ie  p rzy jm u ją , c u d o tw ó r c z y c h  
s w y c h  p r o m ie n i w  n ie  n ie  r zu ca ją .

P . L e w ic k i s łu ż y  w ię c  m u zo m , ja k  
E h r e n b e r g o w i. —  P o n ie w a ż  do  tea tru  
u c z ę s z c z a  in n a  p u b lic z n o ść  n iż  p le b s , 
p o ły k a ją c y  „ G ło s  n arod u " , w ię c  k o m ­
p r o m itu je  s ię  n ie  a u to r  —  n ie  m a n ic  
d o  s tr a c e n ia  —  le c z  p o c z c iw y  n a sz  
d y r e k to r . „ B łę d n e  g w ia z d y 44 z n i k ł y ; 
c h a r a k te r y s ty c z n e m  d la  n ic h  je s t ,  że  
b o h a te r  u lt r a -r e l ig ijn y  p r z y jm u je  od  
k o c h a n k i c ią g le . . .  p ie n ią d z e , m o ż n a  
b y ć  u ltr a -r e l ig ijn y m  a b e z  p r z e są d ó w .  
P r z e d e w s z y s tk ie m  sz c z e r o ś ć  ! A  z a te m  
w s z y s tk im  p o w ia d a , ż e  „ M łod a  P o lsk a  
w  K ra k o w ie"  —  to  on . I  g o tu je  s ię  
d o  w ie lk ie j  p r z y s z ło ś c i .

K o le g a  E h r e n b e r g  m a  s ię  p r z e n ie ś ć  
do W a r s z a w y , c z e k a  ju ż  n a ń  fo te l  
w  o d r o d z o n y m  „ W ie k u 44 lu b  „ S ło w ie 41, 
g d y ż  w  K r a k o w ie , z p a sk u d n e m  p ię t ­
n em , w y c iś n ię te m  n a  c z o le  p r z e z  sąd  
k a r n y  —  tru d n o  ja k o ś  w y tr z y m a ć .  
Z o s ta n ie  n a  p la c u  o n  je d e n .. .  I  z a ­
p r a w ia  s ię  do  w ie lk ie j ro li, w y d o b y  
w a ją c  z w e z b r a n y c h  r o z p a c z l iw ą  t ę s ­
k n o tą  p ie r s i coraz  in n e , w sp a n ia ls z e  
d e k la m a c y e . L e c z  n ie r a z ... w  sa m o tn i... 
g ło s  n a g le  ła m ie  s ię , u r y w a ... n a  u sta  
c is n ą  s ię  s ło w a  in n e ...  „ w sp o m n ie n ia  
d a w n y c h , le p s z y c h  cza só w " * )... n u ty ,  
w  ta k t  k tó r y c h  b iły  n ie g d y ś  serca  
se te k  s z la c h e tn y c h  to w a r z y s z ó w , z  ser ­
ca  w y d z ie r a  s ię  k r z y k :  „Z n a k u  n a sz , 
z n a k u 44!... W te n c z a s  —  w te n c z a s  —  
ja k  t y  sa m  s ie b ie  n a z y w a s z , W ło d z iu ?

Krak.

L is t  b e r liń s k i.
Berlin, 2 0  maja.

N iezw ykły widok przedstawiają dziś ulice 
.Berlina, Tłum y postrojonej odświętnie pu­
bliczności oraz pozamykane sklepy przypo­
minają zw ykłą niedzielę, do prawdziwie 
niedzielnego nastroju jednak nie nadaje się 
dziwna cisza, zalegająca całe miasto. Dla  
każdego, kto chce raz zetknąć się z gw a­
rem ulicznym tego miasta — olbrzymia, 
niebywała to niespodzianka, którą zaw dzię­
czamy strejkującym robotnikom tram wajo­
wym. Pięć tysięcy ludzi to niby kropla 
w morzu blisko dwumilionowej ludności;

*) A utentyczne — z listu .

ale pięć tysięcy ludzi pracujących, którzy  
na swych skromnych stanowiskach kondu­
ktorów, woźniców', i t. p. dzierżą w sw'ych 
rękach przeważną komunikacyę całego mia­
sta, —  to potęga. Świadomi swego zna­
czenia, zażądali od dyrekcyi tow arzystw a  
akcyjnego, któremu przysparzają 10-pro- 
centową dywidendę, ludzkich warunków  
pracy i sytniejszego kaw ałka chleba, za  
co odpowiedziano im w yniosłą odmową 
i groźbą zwolnienia od pracy wskutek  
rzekomego złamania umow'y. 1 3 0  marek 
(koło 6 0  guldenów) pensyi miesięcznej po 
10  latach uczciwej, 10-godzinnej pracy  
dziennie —  niezbyt to wygórowane żąda­
nie wobec drożyzny mieszkań i produktów  
spożywczych. Panow ie przedsiębiorcy je  
dnak, uszczęśliw iający miasto swoimi k a ­
pitałami wzamian za bardzo obfite datki, 
twierdzą, że publiczność powinna się tym ­
czasem obejść bez darów ich łaski, pra­
cownicy zaś ich mogą nadal pracować po
1 4 — 1 7  godzin na dobę i pobierać za to 
85-m arkowe pensye. I oto w oczach na­
szych rozgrywa się jedna z bardziej impo­
nuj ącycłi w alk: różni w niej zapaśnicy
i broń różna. Po jednej stronie garstka  
małodusznych oszańcowanych siłą  swego 
złota  i przewagi społecznej, po drugiej —  
kilkunastotysięczny tłum, w yzyskiwany, 
zapracowany, przyw ykły od kolebki do 
ciężkiej pracy i ciężkich braków i dlatego 
świadomy sw'ej odrębności klasowej, św ia­
domy potęgi swej jedynej — jedności i zg o ­
dy. N iesprawiedliwość jest zbyt wyraźna, 
a jedna ze stron walczących zbyt uczciwa, 
aby sym patye szerokich warstw —  nawet 
burżuazjjnych nie były po jej stronie. K o­
biety — ten żyw ioł klasy robotniczej, który  
dotychczas niestety pozostał najmniej uświa­
domionym swych krzywd —  nawet dzieci, 
obrzucają szyderstwem każdego, kto odwa­
ża się złamać postanowienie zjednoczonych 
tow arzyszy. P rzy takiej zgodzie i w ytrwa­
łości można wróżyć towarzyszom berlińskim  
osiągnięcia ich słusznych żądań. My im 
tego z całego serca życzym y!

Strejk tram wajowy odwrócił nieco uw a­
gę berlińczyków od spraw7 parlamentu, 
w7 którym lew ica z socyalistycznym i po­
słam i na czele prowadzi dzielną obstrukcyę 
przeciw'ko reakcyjnej lex Heinze. Trzeba 
przyznać, że niemiecka partya socyalisty- 
czna dba nietylko o sprawy czysto par­
tyjne, lecz występuje odważnie w obronie 
każdego w yższego ideału, walcząc w imię 
w szystkiego, co piękne i sprawiedliwa.

W  ostatnich czasach pozyskała partya  
niemiecka dwa nowe, bardzo różne, lecz 
ogromnie pożyteczne nabytki: jednym
z nich je s t  gmach przeznaczony na w ła ­
sność i użytek związków zawodowych, 
drugim —  przystąpienie do partyi tow a­
rzysza Grohre. Dom stanął przy ulicy En­
ge l Ufer Nr. 15 , staraniem nieutrudzonego 
bojownika na polu socyalizmu doktora 
Ahronsa. Czytelnicy „Naprzodu44 znają za ­
pewne jego sprawę, która się zakończyła 
na skutek wyroku ministeryum oświaty  
zawieszeniem  uniwersyteckich wykładów  
fizyki doktora Ahronsa, zató, że tenże jest  
społecznym dem okiatą! Prześladow ania ze 
strony rządu nie przeszkodziły mu ani 
w pracy uczonego, ani też nie zm niejszyły

jego zapału dla partyi robotniczej. Owo­
cem tegoż jest właśnie wybudowanie domu 
związków zawodowych, mieszczącego w so­
bie sale posiedzeń, restauracyę, bibliotekę, 
w oficynach zaś —  schronisko, gdzie za 
niską opłatą będą mogli robotnicy św ieżo  
przybyli i nie znający stosunków w ielko­
miejskich otrz37mywyać czasowe mieszkanie. 
Pierw szy to raz robotnik niemiecki może 
na zgromadzeniu związku czuć się pod 
własnym dachem.

Towarzysz Gohre jest zbyt ciekawą  
osobistością, by nie podzielić się jego  zna­
jomością z czytelnikam i „Naprzodu44. Eks- 
pastor, człowiek pięćdziesięcioletni, nieska.- 
żonej uczciwości i bardzo żyw7o bijącego 
serca, przez lata cale pracownik w chrze­
ścijańskiej partyi narodowo - społecznych 
(pastor Naumann!) był, jak  sam opowiada, 
cale swoje życie . współczującym i rozu­
miejącym przyjacielem robotników, lecz 
dopiero na schyłku jego przyszedł do prze­
świadczenia, że czynnie może im w spół­
działać jedjmie należąc do partyi socyal­
no-demokratycznej. P ierw szego maja tego 
roku występował po raz pierw szy z p rze­
mowy do „tow arzyszów "; niepospolity 
mówca, wnosi on nadto do zgromadzeń moc 
swego wewnętrznego ognia, które czyni go 
pełnym sił młodzieńczych. Cztery powody 
były, mówi, on, które skłoniły go do w stą­
pienia w szeregi walczącego proletaryatu, 
a tymi są: w iara chrześcijańska, literatura  
naukowa socyalistyczna, prawdziwe uczu­
cie patryotyzmu i przyglądanie się wy­
padkom politycznym. Świętoszkom, którzy  
twierdzą, że pozostawianie przekonań re­
ligijnych do własnego uznania każdej j e ­
dnostce jest czczym frazesem w ustach 
społecznej demokracyi, można odpowiedzieć 
najwymowniej przykładem tow arzysza G-oh- 
rego. W łaśnie obserwując i biorąc czynuy  
udział w życiu politycznem i społecznem  
narodu niepodobna, kochając go, patrzeć 
obojętnie na krzywdy większości, na g łu ­
potę i zlą wolę małej liczby uprzyw ilejo­
wanych. W szędzie, w łonie każdego pań­
stwa, każdego narodu, jedna socyal-demo- 
kracya śmie się krzywd tych ująć i żądać 
w pełni zrównoważenia społecznego. W  ten 
sposób pojmuje ona miłość ojczyzny, nie 
przez nieużyteczny przelew krw i i gw a łty  
wojny. Słuchaliśmy tow arzysza Gohrego 
z w ielką przyjemnością i wielkim smutkiem. 
Bo podziwiając młodzieńczość i uczciwą  
wiarę tego niemal starca, umieliśmy m y­
śleć nad tem, że tuż obok, u nas w P o­
znańskiem, dziwnie długo drzemią te uczu­
cia i dziwnie obojętnie patrzy młodzież 
inteligentna na rozpaczliwa w ysiłki otrzą­
sających się z wiekowego snu proletaryuszów.

A jednak ziem ia się obraca!

Robotnicy krakowscy
mogą „Naprzód" prenumerować

t y g o d n io w o
w  Adm inistracyi, Bracka 15.

P r e n u m e r a ta  ty g o d n io w a , w a ż n a  od  
n ie d z ie l i  d o  so b o ty , w y n o s i

4 0  h a le r z y  ( 2 0  cen tów ).
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KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  24 maja. 

1543. Śmierć K opernika, sławnego astronom a 
polskiego. — 1793. Konfederacya w T arg o w i­
cy. — 1797. Śmierć Babeufa, rewolucyonist.y i 
kom unisty francuskiego. — 1829. Car M ikołaj I. 
koronuje się królem  polskim w W arszaw ie. — 
1871. W ersalczycy m ordują zak ładników  — 1878. 
P ierw sza u staw a przeciwko socyalistom  w Niem ­
czech, odrzucona przez parlam ent. — 1893. Śmierć 
Schm erlinga, znanego praw nika austryackiego 
i prezydenta m in istrów .— 1895. Olbrzymi stre jk  
w kopalniach w ęgla w P ittsb u rg u , Ohio i za ­
chodniej W irg in ii i A ustra lii.

D z iś  w  t e a t r z e  : „Sen srebrny Salomei11, 
rom ans dram. w 5 aktach Ju l. Słowackiego 
(benefis A ndrzeja Mielewskiego)

W  p iątek  te a tr  zam knięty.
W  sobotę: „Zgon m iłości11, sa ty ra  w 4 aktach 

R oberta Braeeo (występ gościnny pani A leksan­
dry Ltide, arty stk i tea trów  w arszaw skich).

W  niedzielę: „Zgon m iłościu, sa ty ra  w 4 
aktach R oberta Bracco (drugi gościnny występ 
pani Al. Liide).

W poniedziałek : „Zgon m iłości", sa ty ra  w 4 
aktach R oberta Bracco (trzeci i o sta tn i występ 
pani Al. Liide).

T e a t r  letni w P ark u  krakow skim . Dziś 
„L alka", operetka.

W p ią te k : „G asparone", operetka.
W  sobotę: „Boccacio11, operetka.
W  niedzielę: „Boccacio", operetka.
W  poniedziałek: „Boccacio", operetka.

Jeszcze O p. E. Pilzu. Podczas pole­
miki z „Krajem" przytoczył „Siew. K u­
ryer" na dowód tego, jaką opinią cieszy  
się p. P ilz  w W arszaw ie, fakt, iż tow a­
rzystwo dziennikarzy i literatów w arsza­
wskich wahało się przyjąć jego dar w kw o­
cie 3 0 0 0  K. Pan P ilz zapukał do redakcyi 
„Now. Wrem" i umieścił tam sprostowa­

nie, w którem dowodził, że „Siew. Kur." 
mija się zupełnie z prawdą, ofiara jego  by­
ła mile przyjętą przez komitet. W tedy do 
sporu wmięszała się w arszawska „Niwa", 
demaskując krętactwo P ilzow skie; spro­
stowanie bowiem nic nie prostowało. Ko­
m itet istotnie przyjął ofiarę redaktora 
„Kraju" i  wciągnął do ksiąg sznurowych, 
lecz na walnem zgromadzeniu w' i ę k s z o ś ć  
zaprotestowała przeciwko jej przyjęciu, 
dopiero gdy zarządzono głosowanie j a- 
w n e, niektórzy członkowie opozycyi ze 
w zględów  oportunistycznych opuścili salę. 
W  ten sposób na 1 0 0  głosujących za le ­
dwie kilkoma głosam i uzyskano to, iż  za- 
kwestyonowana pozycya nie została skre­
śloną z rubryki aktywów towarzystw a  
T yle „Niwa". My od siebie dodać możemy' 
ua pociechę panu Pilzow i, że los podobny 
spotkał legaty  zestarzałej półświatówki 
Jankow skiej, które w zdragały się przyjąć 
obdarowane instytncye.

Pielgrzymki. Przed paru dniami biskup 
W eber znów przyjmował dwie deputacye 
damskie, przybyłe dla złożenia „św iątobli­
wemu* dostojnikowi wyrazów czci i miło­
ści. D la zaokrąglenia owego szeregu po­
chodów kondolencyjnych powinna jeszcze  
młodzież sodalisowska wyszukać ciche n- 
stronie, w którem „odpoczywa" siostra Co- 
lomba i jej także złożyć podobne w ynu­
rzenia.

W ogóle żyjemy' teraz w okresie piel­
grzym ek. P o pielgrzym ce do Rzymu, pod 
czas której chłopkowie całow ali chodniki, 
mieliśmy szereg pielgrzym ek do biskupiego 
pałacu we Lwowie z całowaniem św iąto­

bliwych rączek, to znów wyjazd deputacyi 
uniwersyteckiej do Pesztu z magnificus’em 
na czele ..

Jeszcze Łapiński. Matka pobitego Gło­
wienki, zam ieszkała w Przem yślu, dowie­
dziawszy się o tragicznej śmierci syna, 
postanowiła dochodzić w drodze prawnej 
krzywdy, wyrządzonej swemu dziecku. Kto- 
by mógł podać jej bliższe szczegóły w y­
padku. zechce w ysłać informacye pod adre­
sem : W itold Reger, Przem yśl, Rynek 4.

Odczyt. W  dniu 2 czerwca b. r. odbę­
dzie się w sa li hotelu Saskiego odczyt p. 
Stan. P r z y b y s z e w s k i e g o  p. t. „Syn 
ziemi". Tematem odczytu jest rozbiór poe- 
zyj Jana Kasprowicza. Dochód z odczytu 
przeznaczony na odnowienie W awelu.

Szajkę złodziejską krakowską przy­
trzym ała policya pruska w Kluczborku, na 
Górnym Śląsku. Składają ją  indywidua, 
które w Krakowie dały się dobrze po­
znać i policyi tutejszej sprawiały niemało 
kłopotu , mianowicie Ludwik G órski, K o­
walik i icb przyjaciółka Szubertówna 
z W arszaw y. Górski i Kowalik grali na 
Śląsku rolę handlarzy koni i pod tą ma­
ską dokonywali śmiałych kradzieży.

Bezdomni. Ubiegłej nocy zarządziła  
krakowska straż bezpieczeństwa tak zwaną  
obławę policyjn ą , której rezultatem było 
przytrzym anie 2 9  osobników pici obojga. 
Obławy takie zazw yczaj oprócz ludzi rze­
czywiście z kodeksem karnym w n iezgo­
dzie żyjących , dają w ręce policyi istoty  
nieszczęśliw e, których całą winą brak k a ­
wałka dachu nad głow ą. Potrzeba tutaj 
innego środka, aniżeli aresztowanie bieda­
ków i osadzanie w tow arzystw ie zawodo­
wych rzezimieszków.

Walne zgromadzenie „Przytuliska" u- 
czestników pow itania z r. 1 8 6 3 /4  odbę­
dzie się dzisiaj, w czwartek, w sali Rady 
miejskiej, o godz. 4  popołudniu.

Gwałty policyjne w Przemyślu. W so­
botę popełniono kradzież przy ul. K azim ie­
rza w Przem yślu. P olicya tropiąc za spra­
wcami, przeprowadziła rewizyę niemal u 
wszystkich stróżów kamienicznycli i ich lo ­
katorów', naturalnie bez zezwolenia sędzie­
go śledczego. W  mieszkaniu jednego stróża  
rozbito kuferek jego lokatora, zarobnika 
dziennego, pod nieobecność tegoż. W  k u ­
ferku znajdowała się legitym acya stow. ro­
botników dziennych i jeden numer „Latar­
ni". Szpicel policyjny G o l e c  schował „L a­
tarnię" do kieszeni, m ów iąc: „O, jeść co 
niema, a w socyalistę się baw i!" — Drugi 
szpicel, będąc przy tem obecny, kazał Gol­
cowi oddać „Latarnię"*—  „aby chryi nie 
było !" Czy ten sposób postępowania orga­
nów porządku był na miejscu, nietrudno 
orzec, że nie. D yrekcya policyi lwowskiej 
powinna raz przerzedzić gromady szpiclów  
przemyskich, rekrutujących się z najgor­
szych indywiduów.

Dobroczynne rządy cywilizowanych 
państw. W  Indyach wschodnich, posiad­
łości angielskiej, panuje obecnie nieopisana 
nędza głodowa. Na ten tem at rozpisały 
się w szystkie dzienniki, podając ryciny g i­
nących z głodu Hindusów, a panie angiel­
skie i wmgóle cała arystokracya angielska  
zaw iązały komitety „celem niesienia po­
mocy nieszczęśliwej ludności". A ngielski

socyalista H. M. H y n d m a n ,  doskonały 
znaw7ca stosunków indyjskich, w ten spo­
sób charakteryzuje w „Neue Zeit" rządy 
angielskie i przyczynę tego strasznego u- 
padku ekonomicznego Indyj. „Znowu sza­
leje pomór głodow y — najokropniejszy, 
jak i już dawno nie zdarzył się od wieko­
wej historyi istn:enia Hindostanu. Lord 
C u r z o n ,  wicekról lndyi, nazywa go w 
swej odezw ie, proszącej cały świat cyw ili­
zowany o pomoc dla nieszczęśliwych, b ez­
przykładnym ; podobnie wyrażają się inni 
urzędnicy i wojskowi w koloniach. 1 nie­
stety, je s t to prawdą, gdyż nie mniej, jak  
61 m i l i o n ó w  ludzi, cierpi według tw ier­
dzenia wicekróla, straszliw y głód i już  
dziś 5  miljonów z tej całej masy znajduje 
się na utrzymaniu rządu, chociaż pomoc 
rządowa jest tak gorzką, że wielu w oli 
umierać z głodu, niż iść do rządowych 
robót.

Mimo takiego stanu, rząd angielski wy­
dobył w ciągu ostatnich 3  la t 3 6 0  m i- 
l i o n ó w  złr. szylokowskiego podatku z 
tych nędzarzy. A nawet obecnie podczas 
tego „bezprzykładnego głodu" przypłynęło 
do A uglii 2 0 0  m i l i o n ó w  złr. nowych  
podatków, które mają być użyte na cele 
„dalekowidzącego" rządu angielskiego. I 

jeszcze nie koniec, bo rząd wszystkiem i 
silami, niech padają miliony, wydobędzie 
bez najlżejszego skrupułu, tę obliczoną 
resztę 1 6 0  milionów złr.

Podróż szacha perskiego. W  „W arsz.
Dniew". czytam y: „Obecna podróż szacha 
perskiego do Europy wywołuje wśród lu ­
dności silne wzburzenie, system atycznie 
podniecane przez różnych agitatorów ; w le­
wają oni w ludność obawy, że rezultatem  
podróży szacha będzie jeszcze większa za­
leżność Persyi od Rosyi, i rozpowszechniają 
najbezsensowniejsze pogłoski. A gitatorowie  
zwracają się do narodu z bezimiemiemi 
odezwami, które ukazują się na wszystkich  
rogach ulic i targach, i odczytywane są, 
zanim policya zdąży zerwać je z murów. 
W  tych odezwach obsypują szacha grubemi 
obelgami i grożą mu zrzuceniem z tronu. 
Pomimo wzburzenia wśród ludu, szach 
w szakże nie w yrzekł się zamierzonej po­
dróży, ale na w szelki wypadek załoga  
w Teheranie będzie znacznie wzmocniona 
na czas nieobecności szacha, a dla nowych 
wojsk urządzono obóz w zachodniej części 
miasta".

Listy lwowskie. Opustoszała „stolica" 
kraju niezmiernie smutne robi teraz wra­
żenie. Przygnębienie ogólne przygniotło 
do ziemi całe życie polityczne. To, od cze­
go gdzieindziej wre i kipi, u nas ledwo 
zwierzchnie fale zlekka marszczy. Jedy­
nymi ludźmi, którzy umieją poruszyć Lwów  
do dna są mordercy i skrytobójcy. P o­
grzeb ofiar zamordowanych przez Bekier- 
skiego odbył się w niedzielę wśród bardzo 
licznego udziału publiczności.

Ścisk był taki, że niewiele do nowego 
nieszczęścia brakowało, i tylko cudem uda­
ło się kobietę jedną od przejechania i stra­
towania uratować. Naturalnie łokciowe 
sprawozdania o mordercy i morderstwie 
wypełniają pisma lwowskie; ale zajrzeć 
głębiej do owej studni ciemni społecznej,
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gdzie nędza z zaniedbaniem duszy i ciała 
parzy się i zbrodnie płodzi, nie pomyśli 
żaden sensacyjne artykuły piszący „pu­
blicysta

Kraj głodu, bezrobocia, wódki i syfilisu  
dziedzicznego nie może bowiem kwitnąć 
zdrowiem moralnem, na ciele społecznein 
przez w szystkie klęski materyalne prze- 
żartem, gdzie ciemnota wszechwładnie kró­
luje, a zbrodnia, musi byćczęstem  zjawiskiem.

A le komu to o tem mówić? Tylko tak 
umysłowo wyjałowiony kraj, jak Galicy a, 
gdzie pierwszy lepszy długoucliy z pro- 
tekcyą „Ruchu katolickiego“ może zostać 
profesorem uniwersytetu, gdzie katedry 
ekonomii politycznej opanowane są przez 
notorycznych nieuków, mogą najostrzejsze 
choroby społeczne, dotykające głęboko lu ­
dność, przemijać bez wrażenia.

Gdzieindziej, w Niemczech a nawet w 
W arszaw ie, zabierają głos w takich w y­
padkach ludzie, których zadaniem jest śle­
dzić prawa rozwoju społecznego; u nas 
często wielce niedouczony dziennikarz musi 
być panną do w szystkiego, i z encykłope- 
dyą w jednej ręce, z nożycami w drugiej, 
poucza i informuje opinię.

I może się stać sto zbrodni, jedna ka­
tastrofa gospodarcza gonić drugą, mogą 
bezrobocia rolne poruszać masy ludności, 
sfery „naukowe1* (?) od ekonomii polity­
cznej milczą jak  z a k lę te ; dla nich zjaw i­
ska społeczne, jak głód, nędza, brak pra­
cy, kw estya wychowania publicznego, bez­
domnych d z ie c i; sprawa odżywiania się 
ogólnego i mieszkania, to są w szystko księ­
g i na siedm pieczęci zamknięte.

Rozprawa ekspropryacyjna w Kra­
kowie. Namiestnictwo zawiadamia, że ko­
misya obchodowa wraz z rozprawą ekspro- 
pryacyjną dla projektowanego przedłuże­
nia toru na dworcu do ranżowania pocią­
gów W' Krakowie, odbędzie się dnia IB  
czerwca 1 9 0 0  r. na miejscu i rozpocznie 
się o godzinie 9  minut 3 0  przed połu­
dniem. W ykazy gruntów, które mają być 
zajęte wraz z planami, wyłożone będą s to ­
sownie do przepisów § 1 4  ustaw y z dnia 
18  lutego 1 8 7 8  r. I)z. p. p. Nr. 3 0  
w urzędzie gminnym w Krowodrzy począ­
w szy od 2 8  maja b r. przez dni 1 4  do 
przejrzenia dla ogółu. Zarzuty przeciw za­
mierzonemu wywłaszczeniu można wmieść 
w ciągu powyższych 14  dni na ręce sta­
rostwa w  Krakowie lub przy komisyi na 
miejscu. Zarzuty późniejsze nie będą u- 
względnione.

Z sali sądowej. W czoraj odbyła się 
w krakowskim sądzie powiatowym karnym  
rozprawa przeciw M. Glaserowi, wyrobni­
kowi, oskarżonemu o stawianie czynnego 
oporu policyantom aresztującym go w cza­
sie pochodu dnia 1 maja. Zeznawał ajent 
policyi Bruck i cały szereg żołnierzy po­
licyjnych, dramatyzujących, jak  zazw yczaj, 
całe zdarzenie. Glaser „odbił“ im areszto­
wanego towarzysza, a więc przeszkodził 
„czynności urzędowej“ , następnie uciekł; 
schwytany rzucił się na ziemię, kopał po- 
licyantów i nie dał się aresztować. W re­
szcie czterech policyantów odwiozło go 
powozem do gmachu dyrekcyi policyi. Za­
daniem obrony było osłabić wrażenie tych  
zeznań. Glaser został uwolniony od winy

„N^A P R Z  Ó D“

z § 3 1 2  u. k ., natomiast skazany został 
za przekroczenie z § 3 1 4  u. k. na 4  dni 
aresztu.

Co to ma znaczyć ? Pan dr. W  ą s i-
k i e w i c z, adwokat tutejszy, broniąc sw e­
go klienta wczoraj przed sądem powiato­
wym karnym w Krakowie, podniósł, że 
„oskarżony miał w czubku**. To odezwa­
nie się obrońcy spowodowało sędziego do 
skorzystania z w ładzy dyskrecyonalnej a 
mianowicie do z a n o t o w a n i a  w proto­
kole, że „upominano obrońcę, aby w y c i e ­
c z e k  zaniechał, gdyż w drodze dyscy­
plinarnej ukaranym będzie“. Obrońca nie 
zgłosił żadnego środka prawnego przeciw  
takiemu traktowaniu. Sądzimy jednak, że 
bardzo byłoby tu wskazanem w interesie 
nienaruszalnych praw, które wedle proce­
dury karnej obronie przysługują, aby w yż­
sza instancya nawet nie czekając sprzeci­
wu orzekła, czy rzeczyw iście nie wolno 
obrońcy przytaczać faktów, które wedle 
informacyi sw ego klienta za prawdziwe 
uważa.

Oportunizmu, który wypadki takie każe 
przemilczać, podzielać nie możemy.

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 2 3  m aja . P r e z y d y u m  Iz b y  
z w o ła ło  p o s ie d z e n ie  n a  śro d ę  6 c z e r w c a  
o g o d z- 11 ran o .

P o r z ą d e k  o b i-a d : 1 P r o w iz o r y u m  
b u d ż e to w e  z a  c z a s  od  1 l ip c a  do  k o ń c a  
ro k u  1 9 0 0 , 2 . W y b o r y  u z u p e łn ia ją c e  
d o K o m isy i , 3 . S p r a w o z d a n ie  K o m is y i  
p r z e m y s ło w e j co  do z m ia n y  § 5 9  i 6 0  
u s ta w y  p r z e m y s ło w e j , 4 . S p r a w o z d a n ie  
K o m is y i ro ln icze j o  w n io sk u  K o ­
z ło w s k ie g o  co  do  m a r g a r y n y ,  5. 
S p r a w a  ty t u łu  d o k to r s k ie g o  d la  in ż y ­
n ieró w .

Wiedeń, 2 3  m aja . O b ecn ie  to c z ą  s ię  
z a  k u lisa m i o ż y w io n e  ta r g i, a b y  s k ło ­
n ić  C ze c h ó w  do  z a n ie c h a n ia  o b s tr u k ­
c y i. O d ty c h  ta r g ó w  z a w is ły m  b ę d z ie  
lo s  p a r la m e n tu . M ło d o c z e s i tr z y m a ją  
s ię  o b s tr u k c y i z  o b a w y  p r z e d  r a d y ­
k a ła m i;  o b a w ia ją  s ię  lo su  S ta r o c z e -  
c h ó w , g d y b y  u s tą p ili  w  k w e s ty  ach  

j ę z y k o w y c h  tu ż  p rz e d  r o z w ią z a n ie m  
p a r la m e n tu .

A n i N ie m c y , a n i C zesi n ie  ch cą , 
a b y  p r o je k t j ę z y k o w y  K o r b e r a  p r z y ­
s z e d ł p o d  o b r a d y  p a r la m e n tu . „ P e s te r  
L lo y d  “ tw ie r d z i, ż e  rzą d  o d r o c z y  p a r ­
la m e n t  i  w y d a  u s ta w ę  j ę z y k o w ą  n a  
p o d s ta w ie  § 1 4 ;  r o z w ią z a n ie  p a r la ­
m e n tu  n ie  n a s tą p i, p o n ie w a ż  „ K o ło  
p o ls k ie 1* te g o  so b ie  n ie  ż y c z y . (B ard zo  
z r o z u m ia łe  ! R  e  d.).

Praga, 2 3  m aja . E g z e k u ty w a  s tr o n ­
n ic tw a  m ło d o c z e sk ie g o  o d b y ła  w c z o ­
raj p o s ie d z e n ie , n a  k tó rem  p o w z ię to  
w a ż n e  u c h w a ły , tr z y m a n e  w  ta je m n i­
c y . J e d e n  z  c z ło n k ó w  e g z e k u ty w y  
(P a c a k  ?) o ś w ia d c z y ł p e w n e m u  d z ie n ­
n ik a r z o w i, ż e  n i e  z g o d z o n o  s i ę  
n a  p r o p o z y c y e  p r a w i c y ,  g d y ż  
p a r la m e n t n ie  j e s t  k o m p e te n tn y m  do  
r o z w ią z y w a n ia  k w e s ty i  ję z y k o w e j . J e ­
ż e l i  m a  n a s tą p ić  r o z w ią z a n ie  p a r la ­
m e n tu , to  im  p r ę d z e j , te m  le p ie j .
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Delegacye.

Budapeszt, 2 3  m aja . W  d a lszy m  
c ią g u  p r z e m a w ia ł n a  w c z o r a jsz e m  p o ­
s ie d z e n iu  p . P o p o w s k i i w y r a z ił  u b o ­
le w a n ie , ż e  sp r a w a  c ie p łe j  k o la c y i n ie  
j e s t  j e s z c z e  z a ła tw io n ą .

D a le j u b o le w a ł p o s . P o p o w s k i b ar­
d zo  n a d  r e w e r sa m i d e m o la c y jn y m i,  
i  n a d  tem , ż e  n ie  p r z e ło ż o n o  w a łó w  
fo r te c z n y c h  w  K r a k o w ie , co  u tru d n ia  
rozw ój m ia s ta . W r e s z c ie  u b o le w a ł p- 
P o p o w s k i, że  m in is te r  w o jn y  n ie  p r z e d ­
ło ż y ł  d o ty c h c z a s  p ro jek tu  re fo r m y  u s ta ­
w y  k arn ej w o jsk o w e j . (Z a m ia st u b o ­
le w a ń  i p o b o ż n y c h  ż y c z e ń  m ó g łb y  P' 
P o p o w s k i p r z e c ie ż  p o s ta w ić  e n e r g i­
c z n y  w n io s e k ! R ed .) .

P r z e m a w ia ł n a s tę p n ie  p . K o z ł o w ­
s k i ,  k tó r y  z a p e w n ia ł  o  p a tr y o ty z in io  
p a ń s tw o w y m  K o ła  p o ls k ie g o .

M ó w c a  p r z e m a w ia  z a  p o d n ie s ie n ie m  
o d sz k o d o w a n ia  k w a te r u n k o w e g o  i za  
u s ta w o w e m  u r e g u lo w a n ie m  p o d w ó d  ; 
ż a li  s ię  n a  z w ię k sz a ją c ą  s ię  l ic z b ę  sa ­
m o b ó js tw , b ę d ą c y c h  w y n ik ie m  z a n ie d ­
b y w a n ia  r e l ig i i  i ję z y k a  o jc z y s te g o ;  
dalej d o m a g a  s ię  r e fo r m y  p ro c e d u r y  
k arnej w o jsk o w ej i  sk a so w a n ia  ta k ic h  
kar, ja k  p r z y w ią z y w a n ie  do s łu p a  i 
k a jd a n y . M ó w ca  sp o d z ie w a  się , ż e  a d ­
m in is tr a c y a  w o jsk o w a , u z u p e łn ia ją c  te  
b ra k i, w e sp r z e  s p o łe c z e ń s tw o  w  w a lc e  
z a n a r c h iz m e m  i so ć y a iiz m e m .

P r z e m a w ia li d a le j : D e m e l, 'P e r g e lt ,  
k tó r z y  m ó w il i o p a r la m e n c ie  i o b ­
s tr u k c y i.

M in is te r  w o jn y  K r i e g h a m i n e r  
z b y ł ,  ja k  z w y k le , w s z y s tk ie  z a ż a le n ia  
k ilk u  u w a g a m i, a  p o te m  z a s tr z e g ł  s ię  
p r z e c iw  r z u c a n iu  in w e k ty w  n a  arm ię .

P o  d łu ższe j d y s k u s y i p r z y ję to  b u d ­
ż e t  w o jsk o w y .

Budapeszt, 2 3  m aja . N a  d z is ie js z e m  
p o s ie d z e n iu  d e le g a c y j , k tó r e  s ię  r o z ­
p o c z ę ło  o g o d z in ie  10  ra n o , o b r a d o ­
w a ła  k o m is y a  b u d ż e to w a  n ad  b u d ż e ­
te m  m a r y n a r k i. R e fe r o w a ł P  e  r g  e 1 1, 
p o c z e m  p o  d y s k u s y i p r z y ję to  b u d ż e t  
z w y c z a jn y  i k r e d y ty  d o d a tk o w e  z a ­
rzą d u  m a ry n a rk i.

N a s tę p n ie  r e fe r o w a ł d e le g a t  K  o -  
z ł o w s k i  o  b u d ż e c ie  w s p ó ln e g o  m i­
n is te r s tw a .

P r z y s tą p io n o  n a ty c h m ia s t  do d e ­
b a ty  s p e c y a ln e j . D y s k u s y a  tr w a  d a lej.

Panama galicyjska.

Lwów, 2 3  maja. W czoraj o godzinie 5  
po południu rozpoczął się dalszy c iąg  zgro­
madzenia akcyonarynszów Banku kredyto­
wego w likwidacyi. Bolesław  A ntoniew icz  
imieniem komitetu likwidacyjnego przed­
stawi! stan sprawy. D eficyt z 31  grudnia 
1 8 9 9  wynosi 2 4 6 .9 2 9  z łr . ; dochody z ko­
palni b irysław skich w ynosiły w okresie 
likwidacyjnym  4 7 9 .0 9 2  złr., rozchody złr. 
2 4 6 .9 2 9 .

Dr. Szalay oświadcza imieuiem syndy­
katu mniejszości akcyonaryuszy, że m niej­
szość gotowa jest uchwalić wszystko, co 
tylko większość zaproponować zechce ; z a ­
razem oświadczył, że syndykat cofa swoje 
poprzednie wnioski.
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d uchu  p rz e m a w ia li  d r. 
i  p . M a jew sk i, poczem

W  tym  samym 
Karol Łepkowski

wniosek przewodniczącego p. Tołfoczki 
''chwalono komitetowi likwidatorów  abso- 
"toryum i upoważniono go do zawarcia i 

Podpisania imieniem galicyjskiego Banku 
*"'edytowego umowy z filią zakładu kre­
d o w e g o  dla handlu i przemysłu we Lwo­
wie, dotyczącej a) kontraktu pożyczki na 
*)200 0 0 0  K, b) oferty sprzedaży przed- 
Slęblorstwa do dnia 1 sierpnia 1 9 0 5  roku 

cenę 5 .6 0 0 .0 0 0  K, c) kontraktu nafto­
wego na la t 2 5  z zastrzeżeniem dla Banku 

procent brutto nafty.

Bank austro węgierski.
Budapeszt, 2 3  maja. Na posiedzeniu 

wady generalnej banku anstro-węgierskiego, 
"chwalono nie podwyższać stopy procento- 
"'ej.

Zwycięstwo gabinetu Waldeck-Rousseau
Paryż, 2 3  m aja . N a  w c z o r a jsz e m  

P o sied zen iu  p a r la m e n tu  n a c y o n a liś c i  
1 m o n a r c h iśc i c h c ie li  o b a lić  g a b in e t ,  
"le p o n ie ś li  p o r a ż k ę .

P o s ło w ie  s o c y a l is ty c z n i  w n ie ś l i  in -  
^®rpelacyę c o  do  p o li ty k i  rząd u .

W a ld e c k -R o u s se a u  z a z n a c z a , ż e  w jr- 
, .  ry  g m in n e  są  z w y c ię s tw e m  r e p u b li­
ki. T y lk o  w y n ik  w y b o r ó w  w  P a r y ż u  
•jest d w u z n a c z n y . (P r o te s ty  n a c y o n a -  
h stó w .)

U c h w a lo n o  p o r z ą d e k  d z ie n n y  271  
f o s a m i  p r z e c iw  2 2 6 . N a d to  p r z y ję to  
d od atk ow ą  r e z o lu c y ę  4 5 7  p r z e c iw  78

g ło s o m , w z y w a ją c ą  rzą d  do  p r z e sz k o ­
d z e n ia  w z n o w ie n iu  sp r a w y  D r e y fu sa . 
N a s tę p n ie  p r z y ję to  c a ły  p o rzą d ek  
d z ie n n y  2 8 6  g ło s a m i p r z e c iw  2 3 7 .

Lex Heinze.
Berlin, 2 3  m aja . U d a ło  s ię  z a w r z e ć  

k o m p ro m is  w  sp r a w ie  le x  H e in z e . N a  
w n io se k  p. S p a h n a  (cen tru m ) u s u n ię to  
z p o rzą d k u  obrad le x  H e in z e . W n io ­
se k  p r z e sz e d ł je d n o g ło ś n ie .

N a s tę p n ie  w n ió s ł  p . H o m p e s c h  
(cen tru m ) in n y  p ro jek t, z  o p u s z c z e ­
n i e m  p a r a g r a f ó w  o s z t u c e ,  
z  p o w o d u  k tó r y c h  w y b u c h ła  o b str u k c y a .  
W s z y s tk ie  s t r o n n ic tw a  z ło ż y ły  d ek la -  
r a c y e , p o c z e m  w n io se k  p r z y ję to  w ię ­
k sz o ś c ią  g ło s ó w .

O p o z y c y a  z w y c ię ż y ła  z u p e łn ie .

Wojna.
Londyn, 23  maja. W iadomość o te le­

gramie Krugera, proponującym rządowi an­
gielskiemu pokój, je s t  nieprawdziwą.

Aż do 1 9  b. m. wynosiły straty A n g li­
ków 2 6 .6 1 4  ludzi.

Londyn, 2 3  maja. „D aily M ail“ donosi 
z Pretoryi, że Transw alczycy nie myślą 
się poddać.

Londyn, 2 3  maja. Z Laurenęo-Marąues 
donoszą : Kruger przeniósł swój cały ma­
jątek na krewnych, ażeby uchronić się od 
konfiskaty przez Anglików.

Frankfurt, 2 3  maja Do „Frankf. Z tg .“ 
donoszą z Nowego Jorku, iż od wczoraj 
zmieniło się usposobienie sfer rządowych  
w Ameryce na korzyść boerów. Mac Kin-

ley  m a z a m ia r  z a p y ta ć  p ry w a tn ie  w L o n ­
dyn ie , czy  w d an e j ch w ili p o śred n ic tw o  
by łoby  p rz y ję te m .

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Or. Zygmunt Marek

ADMINISTRACYA

LATARNI" i „PRAWA LUDU"
u p r a sz a  O r g a n iz a c y e  

o ja k  n a js p ie sz n ie js z e  w y r ó w n a n ie  r a ­
ch u n k ó w . — P ie n ią d z e  n a d sy ła ć  ty lk o  

p o d  a d resem :
Zygmunt Klemensiewicz, K o p e r n ik a  20 , 

K ra k ó w .

N A D E S Ł A N E .
(Za te n  dzia ł redakcya n ie  odpowiada).

ZAKŁAD BANDAZOWO ORTOPEDYCZNlf
(wyłącznie dla P a ń  i dzieci) 

oraz Salon Gorsetów w wielkim  wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
Kraków, Floryańska 5, l-sze piętro.

Utrzym uje na składzie wszelkie Gorsety orto­
pedyczne (prostotrzym acze). Pelo ty  dla kobiet 
i chłopców do la t  6. Pasy brzuszne, pasy ru- 
pturow e itd.; również w wielkim  wyborze wszel­
kie artyku ły  gum ow e: pończochy, poduszki, 
prześcieradła, węże, a rty k u ły  ginekol., hegajy , 
chłodniki i w orki na  lód d la chorych, apara ty  

Leitera, balony Polic. itp .
Na żądanie W ielm. P a ń , bierze m iarę w ich 
domach. — Poleca się łaskaw ym  względom  Sz.

Publiczności. 9— 10
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2 chłopców 
do

z u k o ń c z o n ą  2 -g ą  k la są  śr e d n ią  lu b  (i-t ą 
w y d z ia ło w ą  z n a j d z i e  z a r a z  u -  
m i e s z c z e n i e  w  s k ła d z ie  fa rb  i 

a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h

Magazyn Uniwersalny
firmy

l^om ar\Drobner
K r a k ó w , p la c  S z c z e p a ń sk i .

Wyłączne zastępstwo 717~ 4

ZNAKOMITYCH ROWERÓW

„ p r e m i e r ”
o tr z y m a ła  i p o le c a  p o d  n a d e r  k o r z y s t n y m i  

w a r u n k a m i firm a:

Libmann i Machauf
K r a k ó w . L u b icz  7.

S k ła d  m aszyn  i p rz y b o ró w  te c h n ic zn y c łj.

Gazeta chłopska

PRAW O LUDU
O rg a n  p a r ty i  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j 

w ychodzi w  p ie rw szą  i t r z e c ią  n ied z ie lę  
k a ż d e g o  m iesiąca .

Wyszedł już numer 10. 
Prenumerata (łączn ie  z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą; 
ro c z n a  2  k o r .,  p ó łro cz n a  1 k o r. (k w a r ta ln e j 
się  n ie  p rz y jm u je ). N u m er p o jed y n c zy  12 h

A d res  R e d a k c y i i A d m in is tr a c y i :

Kraków, ul. Bracka 15.

Zaraz do wynajęcia:
I pokój z kuchnią na II piętrze — I po­
kój na II piętrze — I pokój frontowy 

na II piętrze.
W iad o m o ść  w  A d m in is tra c y i „ N a p rz o d u " ,  

ul. B ra c k a  1 5 . 83 3—3

-CV. v.i_ - . -
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H F  «N a jw ię k s z y  s k ła d  *>§r

R a s z y n  do szycia  i h a ftu
s i N G E R 7 \ i r § r § r

niedoścignionej trw ałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkow e, p ierście­

niowe i V ibrating Shuttle  
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  —  Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  —  G w a r a n c y a  p ię c io le t n ia .

F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do s z y c ia

MICHRŁ KAMMHOLZ
C ieszyn , F i l i a :  K ra k ó w ,

SŁ. Saska kępa 29 5 30—6 Floryańska 34.

Ĵ otel JVCetropoIe ̂
w Krakowie, przy ul. Gertrudy 28

poleca swój nowo otwarty Ogród.
|ĘJĘ W y b o r o w a  k u c h n ia . 85 2 —4 l\l SłPl

Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego w Pilznie.
W in a  austryaekie, w ęgierskie i zagraniczne.

U sługa szybka i rzetelna. = = = = = = = = = ^ = = = :

H  P ła sz o w sk a  p a ro w a  ^

F ab ry k a  dachówek i cegieł
S to w a rz y sze n ie  z a re je s tro w a n e  z o g ra n ic zo n y  p o rę k ą .

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
p o leca : d a c h ó w k i p o d w ó jn ie  fa lc o w a n e  sy s te m u  w ie n e r b e r g s k ie g o  
w  k o lo r z e  c z e r w o n y m  lu b  c z a r n y m ; ru rk i d r e n o w e  ró żn ej w ie lk o ś c i.

H afT  D o s ta w y  d ac h ó w e k  o b e jm u je  d la  w y g o d y  S zan o w . 
O d b io rcó w  w r a z  z p o k ry c ie m .  - ^ H f  47 2 — 10

*vwaw» C e n n i k i  i  p r ó b k i  w y s y ł a  " b e z p ła tn ie .  >mvaw

O lic z n e  z a m ó w ie n ia  u p r a sz a  Z a r z a d .

ę *  w  ^  * 0 * 4  x r a , t o w i e ’
W  • floryańska 55

p o leca  Maszyny *  Narzędzia i Artykuły techniczne
d la  w sz y s tk ic h  z a k ła d ó w  fa b ry c z n y ch  i p rzem y sło w y ch .

S k ł a d  p o b o r ó w  e le k t r y c z ^ Y 6^

V .
wJ

firmy
S iem en s  i l t a l s k e

Instąlacya elektrycznego oświetlenia 

i przeniesienia siły. 34 7_io

P r o je k ta  i k o sz to ry sy  b e zp ła tn ie . 

T e lefo n  N r. 2 3 0 .

Poby t w K rakow ie z powoda dalszych zobowią­
zań  obliczony je s t ty lko na k ró tk i czas! 
J e s z c z e  21 p r z e d s ta w ie ń !

C y p k  J ^ e n r y
78 10—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole,
Dziś we czw artek , d. 2 4  m aja br.
---------------  bez w zględu na p o g o d ę ----------------

J D ~ W ~ - A -

Wielkie Przedstawienia
popoł. o godz. 4 i w iecz. o godz. 8. 

z  in te r e s u ją c y m  p r o g r a m e m .
O godz. 4 popołudniu :

Dzieci, studenci i w ojskow i aż do feldfebla płacą 
połowę. — L oża 5 złr.

W T  T ł i e  4  U S T o i s e t  “W f
najw iększa w świecie tru p a  cyklistów .

5 0  klownów męskich i damskich.
(Zyuulik: a m e r y k a ń s k i:

O godzinie 8 wieczór przy zwykłych cenach

W ielk ie  nadzw yczajne P rzedstaw ien ie .
NA/ ystęp HAyr- H e n ry  ze swymi wolno 

tresow anym i końmi.

Po raz d r u g i ! (W e W iedniu  50 razy grane.)

M A Z E P A
w y g n a n ie  do  s te p  u k r a iń sk ic h .

Otw arcie kasy  codziennie od g. 6 '/2 wiecz. 
B iletów  na miejsca siedzące wcześniej nabyć 

m ożna u W go W . B ujańskiego, Rynek główny 
od godz. .10 rano do 6 wiecz.

W  p iątek  dnia 25 m aja o godz. 8 wieczór 
H I G H - L I F E.

„Młodość44
Czasopismo illustrowane, pośw ię­
cone sztuce i literaturze.

1’oezye —• nowelle — studya  — spraw ozdania 
— recenzje  — reprodukcye w iniet, obrazów 

i rzeźb.
W  bieżącym roku  zam ieściła „Młodość" li­

tw ory — w dziale lite rack im : S tan isław a Ba- 
rącza, Bogusław a B utrym ow icza, Zofii D aszyń­
skiej, W . G. Godlewskiego, S tanisław a Lacka, 
E dw arda Leszczyńskiego, L. M ierzejowskiego, 
W ładysław a Orkana, W łodzim ierza Perzyń- 
skiego, Ja n a  P ie rzyck iego , S t a n i s ł a w a  
P r z y b y s z e w s k i e g o ,  Adam a Siedleckiego, 
M acieja Szukiewicza, H enryka Zbierzchowskiego, 
Adam a Znam irowskiego, Jerzego Żuław skiego ; 
w dziale illu stracy jnym : Z ygm unta B adowskiego, 
Ja n a  Badow skiego, K saw erego D unikowskiego, 
Tadeusza Noskowskiego, A. S. Procajłow icza, 
S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o .

K w arta ln a  p rrnum era ta  „Młodości" wynosi 
w k ra ju  2 kor. 40 hal. — za g ran icą  3 kor 
Cena pojedynczego zeszytu  1 kor.

R e d a k c y a  i  a d m in i s t r a c y a  :

K ra k ó w , u l ic a  G o łę b ia  16-
Biuro redakcyi o tw arte  codziennie od 2 —3 
popołudniu z w yjątkiem  niedziel i św iąt.

Gorsety francuskie w ykonuje w edług m iary w  przeciągu 
4— 8 godzin P r a c o w n i a  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  
p la c  D o m in ik a ń s k i  7 ,  I. p .

Z D rukam i Narodowej w Krakowie, W iślna  9. — Telefon Nr. 404.


